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Święto wielkiego 
narodu

D w a la ta  tem u p roklam ow ana została C hińska R e p u b li­
ka  Ludow a. O grom ny, 500-m ilionow y naród ch iń sk i u ją ł 
w ładzę i  pod wodzą swej p a r t ii  —  K om un is tyczne j P a r t i i 
C h in , pod wodzą Mao Tse-tunga —  w k ro c z y ł na w ie lką  
drogę ku  now ej, jasnej przyszłości, ku  szczęściu, k u  socja­
lizm o w i. T a k  zaczęła się nowa era w  h is to r ii ch ińskiego 
na rodu , a zarazem nowa era w  dzie jach A z ji.

Z w yc ięs tw o  re w o lu c ji ch ińskie j ko rzen iam i sw ym i sięga 
zw yc ięs tw a  rosyjskiego p ro le ta ria tu . W ie lk i P aźdz ie rn ik  
w skaza ł ludom  A z ji drogę p rzekuw an ia  ide i w olności, ide i 
soc ja lizm u  w  m ate ria lną  siłę) k tó ra  obala tro n y  rodz im ych  
i  obcych w yzyskiw aczy.

„E ra  n iczym  niezakłóconego w yzysku  i  uc isku ko lon i i  
i  k ra jó w  zależnych m i n ę l  a —  uczy tow arzysz S ta lin . —  
N a s t ą p i ł a  era rewolucji w yzwoleńczych w  ko lo ­
n iach  i  k ra jach  zależnych, era przebudzenia się p r o l e ­
t a r i a t u  tych  kra jów, era jego h e g e m o n i i  w  re ­
w o lu c j i “ .

W ie lk i P aźdz ie rn ik  przebudził ch iń sk i p ro le ta r ia t. Po­
w s ta ła  jego przywódczyni, K om un is tyczna  P a rtia  C h in , 
k tó ra  za drogowskazem ia u k i L en ina  i  S ta lina  poprow a­
d z iła  naród  ch iń sk i do w ilk i.

T rzydz ies to le tn ie  zmagmia p rzec iw  p rzeży tkom  fe u d a liz - 
m u, przeciw  re a kc ji rodzonej i p rzeciw  im p e ria lis ty czn ym  
grabieżcom  —  t 0 jedno  >asmo bohaterstw a narodu  ch iń ­
skiego, k tó ry  pod przewodem swej p a r t i i  i  je j w ie lk ie g o  
p rzyw ódcy  —  M ao Tse-unga, n ieugięcie  w a lczy ł o w o l­
ność swego k ra ju . W ijd ła ta w a tka  przez rew o luc ję  
1925 roku , przez dziesięiolecie w o jn y  dom ow ej przeciw  
re a k c ji Czang Kai-szeka przez w ie lo le tn ie , zacięte boje 
Z japońsk im  okupantem  Tysiące k ilo m e tró w  i tysiące 
d n i w io d ły  C hińską A rm ? Ludow ą do zw ycięstw a. A  p e ł­
ne zw ycięstw o —- ostatćzne rozgrom ien ie  k l ik i  Czang 
K a i-szeka i  am erykańsk i^  in te rw e n tó w  —  m oż liw e  by ło  
d z ię k i rozb ic iu  faszyzmu w  d ru g ie j św ia tow e j w o jn ie  
p rzez bohaterską A rm ię  tadziecką.

Z w yc ięs tw o  ch ińsk ie j E w o lne j i s ta ło się po tężnym  c io - 
,sem, w ym ie rzo n ym  im pa ja lizm ow i. B y ł to  trzec i z ko le i, 

io pow stan iu  K ra ju  Rad? europe jsk ich  dem o kra c ji lu d o ­
w ych  potężny w y ło m , k t^ y  g łęboko p rz e c h y lił szalę u k ła ­
d u  s ił na św ięcie na kopyść obozu poko ju , dem o kra c ji 
i  socja lizm u.

N ie  pom ogło 6 m ili  a^ ów d o la rów  dla K u om in tangu ,
am erykańska  broń i  amr .v kańscy p rzyw ódcy in te rw e n c ji. 
C h ińska rew o luc ja  p o kR ła , że p ie  ma na św iecie  s iły  . 
Edolnej do zaham ow an i^ążen ia  dó w olnóści.

0  ty le , o i le  skurczyłdę  obóz w o jn y , obóz c iem iężyc ie li 
K ontynentów , o ty le  w z fsł na siłach św ia to w y  obóz k ra jó w  
poko ju . U boku Zw iązki Radzieckiego i  k ra jó w  dem okra­
c ji  ludow e j stanęło potene ogn iw o —  ludow e C h iny.

1 n ie  ty lk o  o  w ie lk ie ,  jo tężne p a ń s tw o  c h iń s k ie  w z m o c n ił 
obóz a n ty im p e r ia l is !czn y , a le  i  o w ie lk o ś ć  n a d z ie i, k tó ­

rą  z w y c ię s tw o  c h iń s k ie 0 lu d u  n a p e łn iło  w a lczące  n a ro d y
zń ' zw ycięstw o to  "  pokazało ludom  A z ji  pe rspektyw y 

v' ojności, w łasnym i zdoH ej rękam i. Pokazało k lęskę im pe­
ria lizm u . Pokazało w sjin ia łe  osiągnięcia k ra ju , w  k tó ry m  

\sam naród jes t gosgocTzemj.
. ' >0 też oblicze C h in  fń ien ilo  hę dci n iepoznania. K o rnu - 

P,1 ’ ó czna P a rtia , k tó ra  Wiodła lud  od zw yc ięstw a  do zw y- 
k-m d'Va W walce zbrqnej — dziś od sukcesu do sukcesu 

. § ° na drodze Przebudowy k ra ju . Na obszarze,
, ałale : Z f a łym  Przez 31 m ilionów  ludz i przeprowadzona zo- 

e torm a ro lna, odniosła się w yda jność ro ln ic tw a  
raz p ie rw szy w  ljtto rii Chin —  z lik w id o w a n y  został 

£iod, k tó ry  poch łan ia ł1’ przeszłości m ilio n y  o fia r.
R ozbudow uje się z 3lb rzymim  rozm achem  przem ysł,

I w  ten sposób powstią przesłanki przekszta łcen ia  k ra ju  
1 ro iniczego —  w prs^a js łow o-ro ln iczy. W  1950 ro ku  p ro - 
|ukc ja  ciężkiego p rz ’h)slu w zrosła w  po ró w n a n iu  z ro ­

k ie m  1949 o 225 proefd, p rodukc ja  s ta li w zrosła  7,8 raza, 
su ró w k i 11,4 raza. C o fa n y  n ie  ta k  daw no jeszcze k ra j 
nędzy i straszliw ego v^y s k u  w k ro c z y ł s ie d m io m ilo w ym i 
k ro k a m i na szlak i d o s y tu  i bu rz liw ego  rozw o ju .

w  swej pracy, w  ł - 0 w alce o now e ju tro  —  naród 
™  ma w ie lk iego lotężnego sojusznika. Z w iązany 
■Układem o przy jaźn i, ^juszu i  pomocy w za jem nej że 
Z w iązk iem  Radziecki? > naród ch ińsk i czerpie z b ra te r- 
sk ie i pomocy K ra ju  m^alizmą. czerpie z jego bogatych 

osw ia czen. I  w ie, trudom  tow arzyszy m iłość b ra t-  
- e, f r nua,0dU ' że to ^ riyszy im  m yśl w ie lk ie g o  p rzy ja - 
F , ,. !n ’, wodza m f bacu jących św ia ta  —  towarzysza
V a m a ’ J i.o r^ Pisał di %dza narodu ch ińskiego M ao Tse- 

unga. ,, te ulega ufPjwości, że n iezłomna przy jaźń  
Związku^ R adz ieck ie j  z C h ińską R epub l iką  Ludow ą  słu­
ży i s łużyć będzie s tf^ ie  zapewnienia poko ju  na Dale­
k im  Wschodzie przeM 0 w szys tk im  i  w sze lk im  agreso­
ro m  i podżegaczom u H in y m “ .

N aród ch ińsk i gor;u.bagnie poko ju  i  zdecydowany jest 
w a lczyć o pokoj. j)S. k iedy  im p e ria liśc i am erykańscy 
prow adzą k rw a w ą  w!1; przeciw  lu d o w i K o re i, mnożąc 
p row okac je  przeciw  ć iom , k iedy  za g ra b ili b ru ta ln ie  
x a iw an i a k ty w iz u ją  rf o b itk i k l ik i  Czang Kai-szeka, k ie ­
cki zam yka ją  przed O a m i d rz w i do ONZ, k ie d y  zbror 
ją  przeciw  n im  japor im p e ria lizm  —  naród ch ińsk i 
bardzie j n iż k ie d y k o lw zjednoczony jes t i  zdecydowany 
do obrony w olności S\> ojczyzny, ob rony  je j przyszłości, 
obrony św iatow ego pcju. P okazują  tę gotowość boha­
terscy ochotn icy chiń; k tó rzy  pom agają lu d o w i K o re i 
w  obron ie  przed amejańską agresją —  b ro n ią  n iepod­
ległości i bezpieczeńst. swego k ra ju .

Z głęboką sym patią  ¡niżą wszyscy postępow i ludz ie  na 
¿wiecie osiągnięcia w itego, zw ycięskiego narodu ch iń ­
skiego, Z głęboką sjdatią w ita  każdy sukces now ych 
Chin naród po lski. B'hoć daleko od W a'rszawy do Pę­
ki*111 - i tu  i tam , o ące k ilo m e tró w  od siebie ta k  sa- 
pio nasze narody bud szczęśliwe ju tro . W  W arszaw ie 
j w  P ek in ie  ty m  samy rytm em  tę tn i tw órcze życie.

Łączy nas wspólna ką ze w spó lnym  w rog iem . Bo te 
same ręce, k tó re  zbro japońskich ' faszystów  przeciw  
C hinom  —- w c iska ją  b przeciw  Polsce do rą k  żo łdaków  

.W ehrm ach tu : i
Łączy nas w spó lny fja c ie ] —  Z w iązek R adziecki. Ł ą ­

czy nasze narody g łęp  m iłość i  p rzyw iązan ie  do tego 
k ra ju . Łączy nas głębi m iłość i  p rzyw iązan ie  do p rzy ­
jac ie la  w szystk ich  nai*w św ia ta  Józefa S ta lina .

Mocne i nierozerwalną spajające nas w ięzy p rzy jaźn i. 
One to pow odują , że wjj11 św ięta w o lności C h in  ca ły  nasz 
naród śle boha te rsk ie if^how i ęh ińskiem u, jego zw yc ię­
sk ie j P a rtii, jego wod? -'■''lao T se-tungow i, w y ra zy  głę­
bok ie j sym patii i gorą([Czenia sukcesów w  p racy i  walce 
o ju tro  kra ju ,- o ookój|

Młodzież wicowy rok akademicki

Uroczysta akademia w Warszawie 
z okazji drugiej rocznicy proklamowania 

Chińskiej Republiki Ludowej

ÍC dniu Święta Chin Ludowych

(f) „Z  radością i entuz em 
naprzód do w a lk i o lepTY " 
n ik i w  nauce“  — oto h a r  , 
re  w  ca łym  k ra ju  p rz y fało 
w  przededniu inaugurac.fv ®;
go roku  a k a d e m ic k ie g o !"^
radosnym  m an ifes tac jo ii23" 
bawom  stud iu jące j m łcfy- 

W  W arszaw ie —  sttc' 1

społeczeństwo w z ię li g rem ia lny  
Odział w licznych im prezach 
rozryw kow ych  i  sportowych.

Podobnie radosny przebieg 
m iS ły liczne im prezy a r ty ­
styczne. sportowe i ro z ryw ko ­
we zorganizowane dla m łodzie­
ży rów n ież  w  innych  ośrodkach 
akadem ickich.

(f) W przededniu drugiej rocznicy proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej — 30 września br. odbyła się w sali 
Rady Państwa uroczysta akademia, zorganizowana stara­
niem Komitetu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą.

L ig i K ob ie t tow . M usia łow a, 
członek Polskiego K o m ite tu  O b­
rońców  P oko ju  pro f. d r  P ień

Na akadem ię p rz y b y li człon’- 
kow ie  Rady Państwa, członko­
w ie  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, członkow ie Rządu z tow. 
p rem ierem  C yrankiew iczem  na 
»czele, przedstaw ic ie le  s tronn ic tw  
po litycznych , W ojska Polskiego, 
zw iązków  zawodowych i  o rgan i­
zacji społecznych.

Na akadem ii obecny b y ł am ­
basador C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j Peng M in g -ch ih  i 
członkow ie  ambasady oraz 
przedstaw ic ie le  dyp lom atyczn i 
państw  zaprzyjaźn ionych.

Obok sekretarza K o m ite tu  Cen­
tra lnego PZPR, tow . w icep re ­
m ie ra  Zawadzkiego, k tó ry  prze­
w odn iczy ł akadem ii, w  prezy­
d ium  zasied li: am basador C h iń ­
skie j R e p u b lik i L u d o w e j Peng 
M in g -ch ih , członek B iu ra  P o li­
tycznego K C  PZPR, członek Ra­
dy  Państwa tow . Jóźw iak  -  W i­
told, członek Rady Państwa, w i­
cemarszałek Sejm u B a rc iko w - 
ski, m in is te r S praw  Zagranicz­
nych tow . Skrzeszewski, w ice­
m in is te r O brony N arodow ej gęn. 
P op ław ski, sekretarz generalny 
K o m ite tu  W spółpracy K u ltu ra l­
ne j z Zagranicą amb. Wende, 
przewodniczący CRZZ tow . K ło -  
siewicz, przewodniczący ZSCh 
O zga-M icha lsk i, przewodnicząca

kow ski, przodownica pracy tow. 
W yrzykow ska  i  p rzodow n ik  
pracy, ra c jon a liza to r tow . D ą­
brow ski.

Pod a rtys tyczn ie  w yh a fto w a ­
n ym i jedw ab iem  p o rtre ta m i Jó­
zefa S ta lina , Bolesława B ie ru ta  
i  M ao Tse-tunga, w idn ie jącym i 
nad stołem  prezyd ia lnym  — 
umieszczono hasło: „N iech ży je  
w ieczysta p rzy jaźń  m iędzy na­
rodem  po lsk im  i  c h iń sk im !“

O rk ies tra  gra hym n y  naro  -  
dowe: C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej i  Polski. Zagaja aka - 
dem ię tow . w icep re m ie r Za -  
w adzki. s tw ie rdza jąc m. in.: 
„S w o je  h is to ryczne zwycięstwa 
ch ińska klasa robotn icza i  n a ­
ród ch ińsk i odn ios ły  i  odnoszą 
diatego, że przewodzi im  za­
ha rtow ana w  dziesięcioleciach 
w a lk  k lasow ych , um ie ję tn ie  po­

s łu g u ją c a  się bo jow ym  orężem 
m arks izm u -  len in izm u , zw iąza­
na głęboko z ludem  aw angar­
da —  bohaterska K om un is tycz - 
na P a rtia  Chin, z n iezłom nie 
oddanym  spraw ie  Len ina  — 
S ta lina  w ie lk im  wodzem na ro­
du chińskiego tow . M ao Tse- 
tung iem  na czele.

N aród  p o lsk i —  oświadcza 
m ówca —  z na jw iększą sym pa­
t ią  śledzi Wasze, towarzysze i  
brac ia  Chińczycy, osiągnięcia za 
ub ieg łe  dwa la ta  oraz w span ia­
łą w a lkę  Waszych ochotn ików  
na polach boha te rsk ie j K o re i, 
toczoną w  im ię  św ię te j spra­
w y  spraw ied liw ośc i i  wo lności 
ludów .

•

Sukcesy C h in  Lu do w ych  są 
rów n ież naszym i sukcesami. 
W yrażam y niezłom ne przekona­
nie, że tw órczy  w ys iłe k  Ch in 
Ludow ych, w alczących w  p ie rw ­
szych szeregach lu d ó w  A z ji u 
boku w ie lk iego  Z w ią zku  Ra -  
dzieckiego —  w ys iłe k  i  zmaga ­
nia, k tó ry c h  treścią, podobnie 
ja k  w  Polsce i  w szystk ich  k ra ­
jach ’de m okra c ji lu do w e j — 
jest w a lka  o pokó j, bezpieczeń­
stwo i  lepszą przyszłość ludów  
—  odniosą pe łny i  ostateczny 
t r iu m f“ .

R e fe ra t ó  w ie lk ic h  sukcesach 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, o - 
s iągn iętych pod przewodem  K o ­
m un is tyczne j P a r t i i C h in  i  w o­
dza narodu chińskiego M ao 
Tse-tunga, w yg ło s ił członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR i  
członek Rady Państwa, tow . 
Jóźw iak -W ito ld . (R e fe ra t poda­
je m y na str. 2).

W ie lk i en tuzjazm  w y w o łu ją  
wśród zebranych przytoczone w  

1 re ferac ie  dane o w span ia łych

g o -sukcesach po litycznych  i  
spodarczych C h ińsk ie j Repu -  
b l ik i Ludow e j. Huczne, ser -  
deczne o k lask i rozlegają się, gdy 
m ówca w ym ien ia  nazw iska w o ­
dza w ie lk ieg o  narodu ch ińsk ie  -  
go M ao Tse-tunga i  P rezy -  
denta RP Bolesława B ie ru ta . 
Zgrom adzeni raz po raz u rzą­
dzają ow ację na cześć wodza 
całej postępowej fudzkości, 
Chorążego obozu poko ju  —  Jó­
zefa S talina .

Gorąco w ita n y  przez zebra­
nych, zabiera głos ambasador 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j — 
Peng M in g -ch ih . (P rzem ów ie­
nie  podajem y na str. 2).

D ługo nie  m ilk n ą  ok lask i, a- 
probujące słowa r$ówęy, = k tó ry  
przedstaw ia n ieugiętą w a lkę  
swego narodu z agresyw nym  
im peria lizm em  am erykańskim , 
w a lię  o pokój w  A z ji i  na ca­
ły m  świecie.

Zgrom adzeni m an ifes tu ją  na 
cześć b ra te rsk ie j p rzy ja źn i na­
rodu polskiego dla  narodu 
chińskiego, na cześć p rzy jaźn i 
narodów  walczących pod prze­
wodem w ie lk iego  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego o pokój i postęp.

W  części a rtys tyczne j akade­
m ii w ys tą p ił z recy tac jam i w y ­
b itn y  artys ta  scen »w arszaw ­
skich M arian  W yrzykow sk i. 
Z nako m ity  zespół „M azowsze“ 
w yko na ł pieśni rew o lucy jne  i 
ludowe oraz tańce ludow e.

Załoga hufy „Sosnowiec“ 
zwyciężyła 

w ogólnopolskim 
współzawodnictwie

(f) P ierwsze m ie jsce w  ogól­
nopo lsk im  w spó łzaw odn ictw ie  
m iędzyzakładow ym  załóg h u tn i­
czych zdobyła w  I I  kw a rta le  
br. załoga h u ty  „Sosnow iec“ , 
uzysku jąc "najwyższe p rzekro ­
czenie kw arta lnego  p lanu  p ro ­
dukcyjnego. W ykona ła ona plan 
tego k w a rta łu  br. w  110,2 p ro ­
cent, ... obniżając równocześnie 
koszty w łasne p ro d u k c ji o 5,62 
p ro ce n t

Ź ród ło  tego sukcesu —  to  sy­
stematyczna w a lka  załogi o pod­
niesienie wydajności pracy, ob­
niżenie ilości b raków  p ro d u k ­
cy jn ych  w  oparciu o szeroki 
rozw ó j w spółzaw odn ictw a p ra ­
cy, w  k tó ry m  udzia ł bierze 66 
proc. załogi. W hucie „Sosno­
w iec“  uspraw niono rów n ież w ie ­
le procesów w ytw órczych  'o ra z  
prowadzono racjonalną i  oszczę­
dnościową gospodarkę m a te ria ­
ła m i i  pa liw em .

Ludność W arszaw y serdecznie w ita ła  
żo łn ierzy  w racających z obozów letnich

(f) Stolica przeżyła w niedzielę, 30 września br. radosny 
i uroczysty dzień powitania powracających z obozów letnich 
jednostek wojskowych, a wśród nich żołnierzy okrytej nie- 
śmiertelną chwałą I  Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, tej dy­
wizji, której bojowe tradycje są dla naszego Ludowego Woj­
ska symbolem nierozerwalnego braterstwa broni z niezwy­
ciężoną Armią Radziecką.

Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego Ch ińsk ie j  
R epub lik i  Ludow e j  — tow. Mao Tse-tung

Częstochowa otrzymała 
nową arterię 

komunikacyjną
(f) Dn. 30 w rześnia br. na 3 

miesiące przed term inem  miesz­
kańcy Częstochowy o trzym a li 
nowa p iękna a rte r ię  ko m u n i­
kacy jną  i mosty, łączące dw ie 
w ie lk ie  dzie ln ice robotnicze 
m iasta, w  k tó ry m  z dn ia  na 
dzień rośn ie rozbudowyw ana 
hu ta  i w ie lo tysięczne m iastecz­
ko robotnicze.

O tw a rc ia  now ych ob iektów  
drogowych Częstochowy doko­
na ł M in is te r T ransportu  D rogo- 
wegó i Lo tn ic tw a , tow . Rustec- 
k i, k i  y  z łoży ł serdeczne po­
dziękowania w szystk im  budow ­
niczym  za o fia rn y  tru d  i  Wy­
siłek.

G orącym  sercem i  uczuciam i 
serdecznej m iłośc i w ita  lu d  
W arszaw y żo łn ie rzy W ojska 
Polskiego.

Na maszerujące ko lu m n y  sy­
pie się n ieustanny deszcz róż7 
nobarw nyćh k w ia tó w  Serdecz­
ne o k rz y k i towarzyszą oddzia­
łom  grupu jącym  się na rozleg łe j 
przestrzeni placu im . Feliksa 
D zierżyński ego.

O koło 30.000 m ieszkańców 
W arszaw y zw a rtym  pierście­
niem  otacza cen trum  placu, 
gdzie u s ta w ili się powracający 
z obozów le tn ich  żołnierze. Nad 
tłu m a m i gó ru ją  sztandary za­
k ładow ych  organ izacji p a r ty j­
nych. sztandary s tro n n ic tw  po­
litycznych . organ izac ji społecz­
nych i szkół, p o rtre ty  do s to jn i­
ków  państw ow ych oraz dzie­
s ią tk i transparentów , w yra ża ­
jących uczucia m iłośc i i jedność 
całego ludu  pracującego z w o j­
skiem.

Obecni są przedstaw icie le  
Prezyd ium  Stołecznej Rady N a­
rodow ej z przewodniczącym  St. 
R. N.. J. A lb rech tem  na czele.
I sekre tarz K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR — W ł. W i- 
cha, przedstaw icie le s tronn ic tw  
po litycznych, przewodniczący 
W RZZ —r  S. Ogrodowczyk, 
przedstaw icie le zarządów sto­
łecznych L ig i P rzy ja c ió ł Ż o ł­
nierza i  Zw . B o jo w n ikó w  o 
W olność i Dem okrację.

W  im ien iu  ludu  W arszaw y 
przewodniczący Stołecznej Ra­
dy N arodow ej — Jerzy A lb re ch t 
w  gorących słowach w ita  żoł­
nierzy. „K lasa  robotnicza i lud 
W arszawy — stw ierdza mówca 
— z dum ą i radością spoglą­
da na Wasze szeregi. W idzi w 
Was swe zbro jne ram ię  na 
straży pokoju, na straży na­
szej niepodległości, naszego so­
cja listycznego budow nictw a

N aw iązu jąc do w span ia łych
sukcesów mas pracujących w  
rea lizac ji p lanu 6-letniego, do 
osiągnięć w  b u d o w ie , nowej 
p iękn ie jsze j W arszawy, to w a ­
rzysz •Jerzy ĄJbreęhjt m ów i: 
„N ig d y  jeszcze siła W ojska P o l­
skiego nie by ła  tak  potężna, ja k  
dziś. Decyduje o n ie j w spania­
ła postawa m ora ino -po lityczna  
i  ideowa żołnierza, nowoczesna 
technika i sprzęt bo jow y, wspa­
n ia ła  kadra  dowódców i b ra ­
te rsk i sojusz z A rm ią  Radziec­
ką.“

W śród now ej fa li entuzjazm u, 
na trybun ę  wstępuje o fice r K a ­
m ińsk i. „J>la obozie le tttim  — 
m ów i on — przyśw ieca ł nam  
jasny cel: przez podnoszenie na­
szego wyszkolen ia bojowego i 
politycznego, być zawsze goto­
w ym  do obrony naszej kocha­
nej O jczyzny, naszych g ran ic  na 
Odrze i Nysie, naszej wspania 
le j h u ty  „Częstochowa“ , w ie l­
k ich fa b ry k  w  W izow ie i  Go 
rzow ie. by  spokojn ie  m og li pra 
cować robo tn icy  przy m ontażu 
giganta m etalurg icznego w  No­
w e j Hucie, przy budow ie e lek­
tro w n i w  Jaw orzn ie  i Dychowie, 
by ludzie  pracy m ieszkali w  
nowych, słonecznych blokach 
M D M  i M uranow a .“

M ówca stw ierdza następnie, 
że dziś. gdy im p e ria liśc i ame­
rykańscy wzm agają przygoto­
w ania wojenne, gdy uzb ra ja ją  
dyw iz je  h itle row sk ie , gdy ch w y­
ta ją  się na jba rdz ie j podłych 
metod w a lk i z naszą O jczyzną 
— W ojsko Polskie tym  m eto­
dom d y w e rs ji i sabotażu prze­
c iw staw ia  swą zwartość m ora i- 
ńo-po lityczną . podnosi poziom 
wyszkolen ia ideologicznego, 
wzm acnia jeszcze bardzie j go­
towość bo jową i dyscyplinę.

„O jczyzna nasza stanow i waż­
ne i niezłom ne ogniwo św ia to­
wego fro n tu  w a lk i n no liń i nu

sze w o jsko  stanow i u boku A r ­
m ii R adzieckie j w raz z a rm ia ­
m i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
— w ie rną  straż poko ju .“

Entuzjastycznie podchw ytu ją  
wszyscy zgrom adzeni ok rzyk  na 
cześć M arsza łka P o lsk i K o n ­
stantego Rokossowskiego, N a j­
wyższego Z w ie rzchn ika  S ił 
Z b ro jnych  ■— Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  i Chorążego 
Światow ego Obozu -Pokoju — 
Generalissim usa Józefa S talina .

W śród bu rz liw ych  ok lasków  
zebranych, przedstaw icie le  P re­
zyd ium  Stołecznej Rady N aro­
dowej, K o m ite tu  W arszaw skie­
go PZPR i Warsz. Rady Z w. 
Zaw. w ręczy li 170 p rzodow n i­
kom  wyszko len ia  bojowego i 
politycznego cenne nagrody i 
upom ink i, u fundow ane przez 
zakłady pracy, szkoły i  o rg an i- 
z cje sjaołeczne.

P iękny rad io odb io rn ik  o trzy ­
m a ł p lu t. S tan is ław  F o jg t — 
p rzodow n ik  wyszkolen ia łącz­
ności. P lu t. Fo jg t. ja ko  sekre­
tarz podstawowej organ izacji 
PZPR w  swej jednostce, w y tę ­
żoną pracą i  osobistym  p rzy ­
kładem  w p ły n ą ł na polepszenie 
w y n ik ó w  szkolenia wszystk ich 
żo łn ierzy pododdziału, w  k tó ­
rym  się zna jdował.

P rzodujący te legra fis ta , po­
do ficer Edm und Zalew ski, o- 
trzym a ł rów nież rad ioodb io r- 
i -k, ja ko  nagrodę za wytężoną 
pracę.

W ie lu  innych  przodujących 
żołn ierzy, ja k  np.: st. strzelec— 
Adam  M icha lsk i, bom bard ie r — 
A d o lf Jedynak, śt. saper — H en­
ry k  Szeszuia. szeregowiec — 
Z b ign iew  Jab łoński, o trzym ało  
aparaty^ fo tograficzne, srebrne 
papierośnice, teczk i skórzane, 
wieczne pióra, kom p le ty  ks ią ­
żek itp.

W  im ien iu  żo łn ie rzy za gorą­
ce pow itan ie  podziękow ał przo­
dow n ik  wyszkolen ia bojowego i 
politycznego, w yróżn ia jący  się 
ak tyw is ta  ZM P  — szeregowiec 
Lech M ajew ski.

D źw iękam i M iędzynarodów ­
k i zakończyła się w spaniała u -

Depesze
z okazji Święta Narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

Jego Ekscelencja Pan Mao Tse-tung 
P rzew odniczący Centra lnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu d o w e j*

\
P e k i n

Z  okaz ji d ru g ie j roczn icy  prok lam ow an ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j przesyłam  Waszej Ekscelencji, Centra lnem u R ządow i 
Ludow em u i  N a rodow i C h ińskiem u najserdeczniejsze g ra tu lac je .

Naród P o lsk i z uczuciem podziwu i b ra te rsk ie j p rzy jaźn i śle­
dzi w span ia ły  i wszechstronny rozw ój C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j i z g łęb i serca życzy N arodow i Ch ińskiem u dalszych sukce­
sów w  walce o ro zkw it, bezpieczeństwo i  ca łkow ite  zjednoczenie 
Chin.

BO LESŁA W  B IE R U T

Jego Ekscelencja Pan’ Czou E n-la i 
P rzew odniczący C entra lne j Rady Administracyjnej 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j

P e k i n

Z o ka z ji Ś w ięta Narodowego C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludowej
przesyłam  Waszej Ekscelencji, C entra lne j Radzie A d m in is tra c y j­
nej i N a rodow i C h ińskiem u najserdeczniejsze pozdrow ienia.

Rząd i Naród P o lsk i składa N arodow i Ch ińskiem u w  dn iu  Jego 
Św ięta gorące życzenia dalszych w span ia łych osiągnięć w  budo­
w ie  swej w o lne j, s iln e j i  zjednoczonej Ludow e j O jczyzny.

JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z
Prezes Rady M in is tró w  Rzeczypospolitej P o lsk ie j

Jego Ekscelencja Pan Czou En-lai
Przewodniczący C en tra lne j Rady A d m in is tra c y jn e j i 
M in is te r S praw  Zagranicznych 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j

P e k i n

W  dn iu  Św ięta Narodowego C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j prze­
syłam  Panu, Panie Przewodniczący, serdeczne g ra tu la c je  i  n a j­
lepsze życzenia.

S tale rozw ija jąca  się po lsko-ch ińska współpraca we w szystk ich  
dziedzinach wzm acnia w ięzy p rzy jaźn i łączące nasze narody, 
wzm agając tym  samym s iły  św iatowego obozu poko ju  i  postępu, 
k tó rem u przewodzi Zw iązek Radziecki i W ie lk i S ta lin .

D r S T A N IS Ł A W  SKR ZESZEW SKI
M in is te r S praw  Zagranicznych Rzeczypospolitej P o lsk ie j

Przybycie delegacji polskiej do Pekinu
(f) P E K IN  (PAP). W  niedzie­

lę p rzyby ła  do P ekinu delega­
cja polska na uroczystości zwią_

zane z drugą rocznicą p ro k la ­
m owania C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow ej.

Mieszkańcy s to l icy obdarowu ją  kw ia ta m i żołnierzy
l  dzieci w i ta ją  wracające z obozów le tn ich oddziały „Kościuszkowców"

Foto W A F  — Z a w a d zk i9  ------------ --------------------------------------- ------------- ----------------- -- ----------------------------------------------------- --------------------------s ru to  w f l f  — z a w adzka

Cześć i  oberżom Ludowego Wojska Polskiego-przodownikom wyszkolenia bojowego i poliiycznegoi
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Święto Armii Ludowej 
na Węgrzech

(T) B U D A P E S ZT  (PAP). —  29 
w rześn ia  na W ęgrzech obcho­
dzone by ło  uroczyście Św ięto 
A rm ii Ludow ej.

N a Placu W olności w  B uda­
peszcie pod pom nik iem  żo łn ie­
rz y  radzieckich, poległych w 
w a lkach  o w yzw olenie Węgier, 
złożone zostały wieńce.

Akademii? w I I  rocznicę proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej

Łączy nas wspólna walka o utrwalenie pokoju 
— walka przeciw imperializmowi

Przemówienie tow. Franciszka Józwiaka-Witold a
W  budapeszteńskiej ga le rii 

obrazów o tw a rta  została w ys ta ­
w a obrazów i  rzeźb poświęcona 
w ęgie rsk ie j a rm ii ludow ej.

Uwięzienie wybitnych 
działaczy postępowych 

w Indiach

O bchodzim y dziś drugą rocz­
nicę ' u tw orzen ia  C h ińsk ie j Re­
p u b l ik i L u do w e j, obchodzim y 
św ię ta  w ie lk ieg o  narodu, k tó ry  

: przez 30 la t  p ro w a d z ił boha te r­
ską, pe łną poświęceń i  he ro iz- 
m ii w a lk ę  o swą wolność, o zie­
m ię d la -ch łopa , o pracę dla  ro ­
bo tn ika , o szczęście d la  m il io ­
nów  g łodu jących  dzieci c h iń ­
skich.

(T) P R A G A  (PAP). —  Jak  po­
da je agencja Telepress, rząd 
h ind usk i w  dalszym  ciągu prze­
prowadza aresztowania w y b it ­
nych działaczy postępowych, a- 
by  un iem oż liw ić  w ysunięcie  ich 
k a n d yd a tu r podczas zbliża jących 
się w yb o ró w  powszechnych.

O sta tn io  w trąco ny  został po­
now nie ' do w ięz ien ia  w y b itn y  
działacz kom un is tyczny i  p rzy ­
wódca ro b o tn ikó w  w  mieście 
H oura  (zachodnia Bengalia) — 
P a ti Paban Patak.

W  pó łnocnym  M alabarze ( In ­
d ie  zachodnie) aresztowano po­
now n ie  przyw ódcę ruch u  ch łop­
skiego Gopalana.

P rzew odniczący C entra lne j 
Rady Z w iązku  Chłopskiego 
Sharm a został aresztowany w  
k ilk a  d n i po um ieszczeniu go na 
liśc ie  kandyda tów  do pa rlam en­
tu .

W ie lk ie 1 jes t zw ycięstw o n a ro ­
du chińskiego. Po re w o lu c ji 
paźdz ie rn ikow e j, k tó ra  zapocząt­
kow a ła  now ą erę  w  dziejach 
ludzkości, po zw yc ięstw ie  A rm ii 
R adzieck ie j nad h itle ryzm em , 
k tó re  po zw o liło  narodom  E uro ­
py W schodnie j i  Ś rodkow ej 
w kroczyć nsa drogę socja lizm u 
— zw yc ięstw o re w o lu c ji ch iń ­
sk ie j je s t trze c im  z rzędu potę­
żnym  w y łom em  rozszerzającym  
obszary św ia ta  w o lne  od im ­
pe ria lizm u . Z5»vycięstwo rew o ­
lu c ji ch ińsk ie j zadało d o tk liw y  
cios k a p ita ło w i m iędzynarodo­
wemu, a przede w szys tk im  im ­
pe ria lizm o w i am erykańsk iem u

la ta  tem u C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j by ło  ' uw ieńczeniem  
tego w ie lk iego  dzieła, a zara­
zem zapoczątkowaniem  now e­
go okresu w  dziejach Chin, w  
dzie jach A z ji, w  dzie jach w a lk i 
o wolność narodów  k o lo n ia l­
nych i załeżnj-ch.

Strajki we Francji
(Ï) P Â R Y 2  (PAP). —  Od k i l ­

k u  dn i s tra jk u je  załoga zakła­
dów  „A s tra “  w  J o in v ille  ko ło  
Paryża. S tra jk u ją c y  żądają pod­
w y ż k i płac o 25 procent.

Od trzech tygodn i trw a  s tra jk  
ro b o tn ikó w  budow lanych przed­
sięb io rstw a „Q uisson“  w  M arsy ­
l i i .  W  departam encie Pas de 
Calais w yb u ch ły  s tra jk i w  k ilk u  
kopa ln iach  w ęglowych. S tra j­
k u ją  także załogi w ie lu  fa b ry k  
•w okręgu pa rysk im , w  depar­
tam encie Loary , V a r i  in .

D z ięk i tem u zw yc ięs tw u ener­
gia, pracow itość i  bogactwo 
w ie lk iego , o p ra s ta re j k u ltu rz e  
na rodu służą te raz  spraw ie 
u trw a le n ia  poko ju , spraw ie bu ­
dow y lepszego Jutra . D z ięk i te ­
m u zw yc ięstw u w zm og ły  się dą­
żenia w o lnościow e i  w ia ra  w  
zw ycięstw o w a lk i wyzw oleńcze j 
k ra jó w  k o lo n ia ln ych  i  pó łko lo - 
n ia łn ych  A z ji.

W  ciągu m in ionych  dwóch la t 
naród ch ińsk i dokonał w ie lk ie ­
go dzieła i może poszczycić się 

i ogrom nym i osiągnięciam i.
Po raz p ierw szy od w ieków  

| ca ły k ra j jest zjednoczony pod 
jedną cen tra lna w ładzą ludową.

Po raz p ierw szy od w ie kó w  
ch łop ch ińsk i sieje i  zbiera p lo­
ny  na w łasne j ziem i.

j Ogrom ne są osiągnięcia w ła -  
; dzy ludow e j i  w  dziedzin ie prze- 
I m ysłu.

Po raz p ie rw szy w  h is to r ii 
| Chin w  roku  ub ieg łym  eksport 
| przewyższył im p o rt. W ładza lu ­
dowa ustab ilizow a ła  po raz 
p ierw szy w  ciągu w ie lu  la t  w a ­
lu tę , z likw id o w a ła  in fla c ję  i u - 
trzym a ła  s ta ły  poziom cen.

W raz ze wzrostem  dobrobytu  
wzrasta poziom ośw ia ty n a j­
szerszych mas, w ciąga ją  się do 
życia ku ltu ra lneg o  m iliif to w e  
masy do niedaw na żyjące w  
ciemnocie i  zacofaniu.

p rzec iw ko  bezpieczeństwu na­
rodu chińskiego. O sta tn im  prze­
jaw em  te j bezwstydnej p o lity k i 
by ła  opere tkow a kon fe renc ja  w  
San Francisco.

P rze liczy li się im p e ria liśc i a- 
m erykańscy w  K ore i. S po tka li 
się ze zw yc ięsk im  oporem  bo­
haterskiego narodu koreańskie­
go.

N aród ch ińsk i p ragną ł i  p ra - 
I gnie pokojowego rozw iązania 
| sp raw y K ore i, n ie jednokro tn ie  
w yp ow iad a ł się za w yco fan iem  
w szystk ich  obcych w o jsk  z K o ­
rei.

śnie stałe i  zacieśnia b ra te rs tw o 
naszych narodów.

U  podstaw  zw ycięstw a re w o ­
lu c j i  ch ińsk ie j leżą idee W ie l­
k iego P aździe rn ika . G en ia ln i 
w odzow ie zwycięskiego Paź­
dzie rn ika  L e n in  i  S ta lin  w y ty ­
czy li d rog i w a lk i n a ro d o w o -w y ­
zwoleńczej, w skaza li na pe r­
spektyw ę oswobodzenia na ro ­
dów  ko lon ia lnych  i  zależnych.

W  pierwszą rocznicę R ew o lu ­
c ji P aźdz ie rn ikow e j tow arzysz 
S ta lin  p isa ł:

Na fron tą ch  rozw o ju  gospo­
darczego, społecznego i k u ltu ­
ra lnego naród ch ińsk i z rzuc ił 
ka jda ny  im p e ria lizm u  i w  n ie ­
byw a łym  tem pie przekształca 
swoją ziem ię w  bogaty k ra j, 

I za jm u jący należne m u m iejsce 
| w  świecie. A le  w a lka  nie  jest 
| zakończona. Im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i po b ity  na głowę przez 
rew o luc ję  chińską nie  chce zre­
zygnować ze zdobyczy, k tó re  
w ym kn ę ły  m u się z rąk.

W 13 rocznicę zmowy 
monachijskiej

Plenum Czechosłowackiego 
Komitetu Obrońców 

Pokoju „

,. ...Rewolucja P aździe rn ikow a 
jes t p ierwszą na śwdecie rew o­
luc ją , k tó ra  w y rw a ła  z odw iecz­
nego snu masy pracu jące  u c i­
skanych lu dó w  W schodu i  w c ią ­
gnęła je  do w a lk i z im p e r ia liz ­
m em  św ia tow ym ...“

(f) P R A G A  (PAP). —  W  zw ią ­
zku  z 13 rocznicą zdradzieckiego 
podpisania uk ład u  m on ach ij­
skiego odbyło się w  Pradze 
rozszerzone p lenum  Czechosło­
wackiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju . W śród gości zagranicz­
nych  zna jdow a li się: członek 
p rezyd ium  N iem ieckiego K o m i­
te tu  B o jo w n ikó w  o P okó j F ranz 
D ahlem , przedstaw ic ie lka  W łos­
k iego K o m ite tu  Ruchu O broń ­
ców  P oko ju  —  Lo m ba rd i -  G io r- 
dane oraz z ram ien ia  francu s­
k ic h  obrońców poko ju  — depu­
tow any R obert Cham beiron i 
’ks iądz B ou lie r.

W  im ie n iu  Czechosłowackiego 
K o m ite tu  O brońców  Pokoju 
p rzem aw ia ła  przewodnicząca Ko 
m ite tu  i  w iceprzewodnicząca 
Zgrom adzenia Narodowego- — 
H od inova  -  Spurna, k tó ra  o - 
św iadczyła  m. in .:

G dy w spom ina się dz is ia j 
zdradę m onach ijską, należy so­
b ie  jasno uśw iadom ić, że je j 
g łó w n y m i uczestn ikam i b y ły  
ówczesne ko ła  rządzące USA. To 
■właśnie rząd U S A  zapropono­
w a ł rządom  A n g li i C ham berla i­
na, F ra n c ji Dalad iera, N iem iec 
H it le ra  i  W łochom  M ussolin iego 
zw o łan ie  kon fe ren c ji, na k tó re j 
bez udz ia łu  Z w ią zku  Radziec­
k iego i  bez udz ia łu  Czechosło­
w a c ji decydowano o naszym lo ­
sie, o losie naszego k ra ju .

W  im ie n iu  N iem ieckiego K o ­
m ite tu  B o jo w n ikó w  o Pokój 
p rze m aw ia ł F ranz Dahlem.

P odkreśla jąc w o lę  pokoju, o- 
żyw ia ją cą  ludność N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, D a­
h lem  ośw iadczył: W iem y, że za ­
w a rc ie  tra k ta tu  pokojowego ze 
zde m ilita ryzow anym i, je d n o li­
ty m i, dem okra tycznym i i poko­
jo w y m i N iem cam i odpowiada 
n ie  ty lk o  pragn ien iom  i ż y w o t­
n ym  in teresom  narodu n iem iec­
kiego, lecz rów nież żyw o tnym  
in te resom  w szystk ich  sąsiednich 
narodów , k tó re  pragną pokoju.

Uczestn icy zebrania u ch w a lili 
następn ie teks t depeszy p o w i­
ta ln e j do Ś w ia tow e j Rady P o­
k o ju , Radzieckiego K om ite tu  
O b ron y  P oko ju  oraz prezydenta 
R e p u b lik i Czechosłowackiej K le  
jn en ta  G ottw a lda.

Depesza do Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  g łosi m. in .: Droga ó- 
b rana  w  San Francisco i  w  
W aszyngtonie jes t drogą M o­
nach ium .

N arody w szystk ich  k ra jó w  
pragną pokoju. M onach ium  nie 
może się pow tórzyć i  n ie  po w ­
tó rzy  się! Rok 1951 n ie  może 
być  rok iem  1938!

Depesza kończy się wezwa­
n iem : „N aprzód  do w a lk i prze­
c iw k o  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich, do w a lk i p rzeciw ko 
w o jn ie !“

„S a lw y  a rm a tn ie  R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j —  m ó w ił tow . 
M ao Tse-tung  —  przyn ios ły  do 
nas m arks izm -len in izm . R e w o lu ­
cja  Paździe rn ikow a pomogła 
elem entom  postępowym  na 
św iecie i  w  C h inach zastosować 
św iatopogląd p ro le ta r ia c k i w  
celu rozstrzygn ięc ia  losu k ra ju  
i z rew idow an ia  w łasnych p ro ­
blem ów. K roczyć drogą Rosjan 
— ta k i b y ł w n iosek“ .

O piera jąc s ię ' na resztkach 
kuom in tangow skie j sza jk i, na 
zdegenerowanych n iedobitkach 
dawnego okresu ko lon izac ji 
Chin, na szpiegach i  dyw ersan- 

| tach, przebranych w  h a b ity  
m is jona rzy —  im p e ria liśc i am e- 

I rykańscy chc ie liby  przy pom o- 
| ey d y w e rs ji i  sabotażu poder- 
I wać podstaw y re w o lu c ji ch iń - 
! skie j.

K ie d y  je dn ak  im p e ria liśc i a- 
m erykańscy zaczęli p row oka­
cy jn ie , system atycznie bom bar­
dować wsie chińskie , jia ruszać 
granice pow ie trzne Chin —  na ­
ród ch ińsk i ' w  obronie przed 
agresją am erykańską, posła ł 
na jlepszych swych synów — 
ocho tn ików  na fro n t, d la  obrony 
wolności bra tn iego, sąsiedniego 
narodu koreańskiego, dla obro­
ny g ran ic  Chin, d la  obrony 
swej niepodległości.

Łączy nas wspólna w a lka  o 
zachowanie i  u trw a le n ie  poko­
ju  p rzeciw  wspólnem u w rogo­
w i —  im p e ria lizm o w i i  jego 
g łów ne j s ile  — im p e ria lizm o w i 
am erykańskiem u. Jedna i  ta 
sama ręka uzbra ja  w  E uropie 
W ehrm acht —  zaciekłego w ro ­
ga na rodu polskiego, a w  A z ji 
m ilita ry s tó w  japońsk ich  — za­
c iek łych  w rogów  narodu c h iń ­
skiego. Jedna i  ta sama ręka 
przekształca w  E urop ie  T r i-  
zonię, a w  A z ji — Japonię — 
w  bazy agresji, organ izu jąc 
zbrodnicze dyw ers je , szpie - 
gostwo i sabotaż przeciw ko 
naszym narodom .

Agresorzy am erykańscy piania 
rozszerzenie działań wojennych w Korea

Jedna i ta  sama ręka chce za­
pa lić  i w  E urop ie  i na D a lek im  
W schodzie pożar now e j w o jny .

Łączy nas wspólna w a lka  
p rzeciw  ty m  planom  zbrodn i- 

■ czym —  o szczęście naszych na ­
rodów , o pokój św iata.

Sukcesy w o jsk  koreańskich  i 
oddzia łów  ocho tn ików  ch iń ­
skich, nacisk a n ty im p e ria lis ty - 
cznych nas tro jów  w  samych 
Stanach Zjednoczonych i  w  
k ra jach  sate lick ich , potężna fa ­
la protestu w szystk ich  ludz i 
m iłu ją cych  pokój, zm usiły  S ta­
ny  Zjednoczone do rozpoczęcia 
rokow ań w  spraw ie zawieszenia 
b ro n i w  K ore i.

Znam y przebieg ty c h  rokowań, 
znam y b ru ta ln e , p row okacy jne  
fa k ty  z ryw an ia  obrad i  gw a ł­
cenia neu tra lnośc i s tre fy  obrad 
przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

W niosek ten w yciągnę ła  K o ­
m unistyczna P a rtia  Chin.

O rgan izu ją  on i b lokadę Chin, 
j n iepom ni tego, że stosowane ju ż  
| k iedyś p róby b lokady wobec 
j Z w iązku  Radzieckiego ro zb iły  
| się o zorgan izow any m u r w y ­
zwolonych narodów  radzieckich. 
F ina nsu jąc  wspom agają w  broń 
k lik ę  Czang K ai-szeka na T a i- 
wanie, ta k  ja k  ongiś finanso­
w a li i  wspom agali K olczaków  
i W rang lów , D e n ik in ó w ri Jude- 
niczów. N ie  za trzym u ją  się 
przed żadnym i p row okac jam i.

O dpow iedzią na prow okac je  
am erykańskie  b y ła  dek la rac ja  
w rześniow a p a r t i i dem okra tycz­
nych C hin, k tó re  w ezw a ły  na - 
ród ch ińsk i, aby „n ie  szczędził 
w y s iłk ó w  w  prowadzonej w e -  
spół z narodem  koreańsk im  
d łu g o trw a łe j walce o zw ycię - 
skie zakończenie w o jn y  koreań­
sk ie j, przec iw  agresji i  aby 
zobow iązał się, że n ie  zaprze - 
stanie w a lk i, dopóki cel ten nie 
zostanie os iągn ię ty“ .

Jesteśmy pew ni, że boha te r -  
scy żołnierze, pogrom cy Czang 
Kai-szeka, n ieustraszeni b o jo w ­
n icy  koreańscy w  swej walce 
o na js łusznie jszą sprawę — 
sprawę w o lności i  po ko ju  —  
zwyciężą!

W  bohate rsk ich  zm aganiach z 
zew nętrznym  i  w ew nę trznym  
w rog iem  krzep ła  chińska klasa 
robotnicza, rosła w  s iły  P artia  
K om unistyczna, awangarda 
w a lk i w yzw oleńczej. Poprzez 
kom unę kan tońską , poprzez 
d łu g i m arsz b ite w  w yzw o le ń ­
czych, poprzez budowę w ładzy  
ludow e j na terenach w yzw o lo ­
nych od okupanta  japońskiego, 
poprzez w ciąganie coraz szer­
szych mas ch łopskich  do a k ty w ­
ne j w a lk i —  P a rtia  K o m u n i­
styczna p row adz iła  naród do 
zwycięstwa. U tw orzen ie  dwa

N iepoham owana żądza zy­
sków  i panowania spraw iła , że 
im p e ria liśc i am erykańscy nie 
zaw ahali się przerzucić przez 
Ocean S poko jny swych w o jsk  
do w a lk i o podbój narodu ko ­
reańskiego. N ie  zadowala jąc się 
rozpętaniem  k rw a w e j rzezi 
p rzec iw ko  lu d o w i K o re i, im pe­
r ia liś c i am erykańscy szukają 
dróg rozszerzenia w o jn y  w  A z ji,  
wciąga jąc do n ie j swoich sa te li­
tów . Z coraz w iększą o tw a rto ­
ścią p rzyzna ją  się do m on tow a­
nia  w o jennych  b lokó w  na Da­
le k im  Wschodzie, sk ie row anych i

Naród po lski żyw i głęboką 
p rzy jaźń  dó narodu chińskiego. 
W alka narodu chińskiego o no­
we lepsze ju tro  b liska  jes t ser­
cu narodu polskiego.

Łączy nas na jw iększa  więź, 
bo sojusz i  b ra te rs tw o  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , *  k ra ­
jem , k tó ry  p rzyn iós ł nam  w o l­
ność, a na rodow i ch ińskiem u 
u m o ż liw ił zwycięstwo re w o lu ­
c ji.

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
N ow ych Chin donosi, że agreso­
rzy  am erykańscy p rzygo tow u ją  
się do nowych aw an tu r w o je n ­
nych, m .in. do wysadzenia de­
santu na wschodnim  lu b  zacho­
dn im  wybrzeżu K o re i Północnej.

29 s ie rpn ia  agencja France 
Presse doniosła z W aszyngtonu, 
że stra tedzy am erykańscy opra­
cow a li now y plan operacyjny, 
k tó ry  b y ł przedm iotem  szczegó­
łow ych  s tud iów  k ra jo w e j rady 

| bezpieczeństwa i rządu USA. 
A m erykan ie , pragnąc otoczyć 

i całą Koreę Północną — s tw ie r- 
j dzała agencja France Presse — 
postanow ili rzuc ić  do w a lk i 5 
dalszych d y w iz ji, aby wyprzeć 
w o jska  koreańskie i chińskie do 
rzek i Ja lu  i  bom bardować bazy 
„kom un is tyczne“  w  Chinach 
północno-wschodnich.

P lan ten, rozrek lam ow any 
•przez agencję France Presse i 
w ie le  dz ienn ików  am erykań­
skich, jes t ściśle zw iązany z o- 
becnym i ko le ja m i rokow ań w 
Kaesongu. Od samego początku 
in te rw e nc i am erykańscy ce lo­
wo p rzew leka li rokowania , 
przeprowadzając jednocześnie 
na szeroką skalę m anew ry  w o­
jenne, przegrupow ania w o jsk  i 
zw iad.

Czterdziesta am erykańska 
d y w iz ja  piechoty, k tó ra  n ie ­
dawno odbyw ała m anew ry 
związane z wysadzeniem  desan­
tu w  oko licy  Jokosuka, obecnie 
przechodzi przeszkolenie p ro w a -

I dzenia w a lk  w  w a runkach  z i-  
] m owych. Część żo łn ie rzy 45-tej 
| d y w iz ji oraz am erykańskie  od- 
! dz ia ły  spadochronowe w  Japo- 
\ n il, tre n u ją  w  przyspieszonym  
| tem pie skok i spadochronowe w  
| pobliżu bazy lo tn icze j Citose. 
Ponadto do Japon ii p rzyb y ły  z 
baz am erykańskich dw ie  b ry ­
gady m yś liw ców  i  bombowców. 
Na wodach koreańskich p o ja w ił 
się lo tn iskow iec am erykański 
„Essex“  oraz w ie le  innych  o- 
k rę tów . Ogłoszono stan pogo­
tow ia  d la  am erykańsk ie j f lo ­
ty l l i  torpedowców , k tó re  prze­
byw a ją  ju ż  na wodach koreań­
skich.

, Kaesongu —  stw ierdza agencja 
i Nowych C h in  — agresywne lą ­
dowe w o jska am erykańskie  W

K ażdy dzień pogłębia w ięzy 
p rzy jaźn i i  w spó łp racy m iędzy 
naszym i narodam i.

W ym iana hand low a osiągnę -  
ła poziom nieznany dotychczas 
w  h is to r ii obu k ra jó w .

W zm acnia i  pogłębia się w ięź 
naszych b ra tn ich  p a rtii.  O ży­
w ia ją  się s tosunki k u ltu ra l - 
ne, w ym iana  doświadczeń we 
w szystk ich  dziedzinach życia 
gospodarczego i  ku ltu ra lneg o . 
Po raz p ierw szy w  h is to r ii obu 
naszych narodów  nastąp iło  
b ra te rsk ie  zbliżen ie się naszych 
k u ltu r .  Ta w ięź k u ltu ra ln a  ro -

Nasza P a rtia  i  Kom unistyczna 
P a rtia  Ch in czerpie na uk i z do­
świadczenia bo ha te rsk ie j w a lk i 
i p racy  W szechzw iązkowej K o ­
m un istyczne j P a r t i i (bo lszew i­
ków). Naszemu na rodow i i  na­
rodow i ch ińsk iem u służy osobi­
stą radą i  pomocą —  w spó lny 
nasz w ie lk i P rzy ja c ie l —  to w a ­
rzysz S ta lin .

Naród p o lsk i I naród ch ińsk i 
należą do w ie lk iego  wspólnego 
obozu w a lk i o pokój. Naszym i 
so juszn ikam i i  tow arzyszam i w  
te j walce są wszyscy prości lu ­
dzie na ca łym  świecie, k tó rzy  
dom y swe i dzieci b ron ią  przed 
okropnościam i w o jny . T ym  po­
tężnym, m ilio n o w ym  masom w  
walce o pokó j przew odzi Z w ią ­
zek Radziecki, przewodzi Cho­
rąży  P oko ju  —  W ie lk i S ta lin .

W  dn iu  uroczystego obchodu 
d ru g ie j roczn icy u tw orzen ia  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
życzym y z całego serca narodo­
w i ch ińsk iem u dalszych sukce­
sów w  u trw a le n iu  nowego ży­
cia państwowego i  gospodarcze­
go.

Życzym y na rodow i 'ch iń sk ie ­
mu, aby pod k ie row n ic tw e m  
w ypróbow ane j w  bojach K o m u ­
n is tyczne j P a r t ii C h in  i wodza 
narodu chińskiego, tow . Mao 
Tse-tunga, k rzyżu jąc  zbrodnicze 
p lany  im p e ria lis tó w , k roczy ł do 
coraz większego ro z k w itu  swej 
gospodarki i  k u ftu ry  i  osiągnął 

^w y c ię s tw o  na drodze w iodącej 
do socja lizm u!

Od c h w ili, gdy strona am ery­
kańska p rze rw a ła  rokow an ia  w

i K o re i oraz piechota m orska ma-t. 
| rione tkow ych w o jsk  łisynm a- 
nowskich w zm ogły operacje 
zwiadowcze w  oko licy  Nam pho 
— na zachodnim wybrzeżu K o­
re i, oraz w  pobliżu W onsanu —  
na wybrzeżu wschodnim . F a k ty  
te dowodzą, że agresorzy ame­
rykańscy przygotow ują  się do 
nowych aw an tu r w o jennych w  
K ore i i  że n ie jednokro tne pro­
wokacje strony am erykańskie j 
od c h w ili rozpoczęcia rokow ań 
w  Kaesongu związane są z p la­
nami, k tó re  ju ż  poprzednio zo- 

! sta ły  opracowane przez n a jw y ż - 
i sze czynn ik i USA.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A r -  
r r i i  Ludow e j podało w  n ie ­
dzielę, że fo rm acje  a rm ii lu do ­
w e j w  ścisłym  w spółdzia łan iu  z 
oddzia łam i ochotn ików  ch iń ­
skich w  dalszym  ciągu odpiera­
ją  na wszystkich fron tach  za­
ciekłe  a ta k i n ieprzy jac ie la , za­
dając mu duże s tra ty  w  lu ­
dziach i sprzęcie.

29 w rześnia na cen tra lnym  
odcinku fro n tu  oddz ia ły  a rm ii 
ludow ej skutecznie odparły  w  
oko licy  Jonczhon zaciekłe a tak i 
p ierwsze j zm otoryzowanej d y ­
w iz ji am erykańsk ie j, k tó ra  u -

siłowała przerw ać lin ie  obron­
ne a rm ii ludow ej.

Na froncie  wschodnim  od­
działy a rm ii ludow e j odpa rły  
na północ od J a n m  pięć s il­
nych ataków podjętych przez 
oddziały 7-ej j  8-e j d y w iz ji l i -  
synmanowskiej pod osłoną sa­
molotów, czołgów i  a r ty le r ii.  
Nieprzyjaciel poniósł d o tk liw e  
straty.

® września zestrzelono 4 S8-  
mcoty n ieprzy jac ie lsk ie , k tó re  
hr:.'.y udz ia ł w  barbarzyńskim  
Doibardowaniu w ie lu  m iejsc o - 
woti K o re i Północnej.

Rząd irański nie uznaje konpetencji 
Rady Bezpieczeństwa w sprawie nacjonalizacji 

przemysłu naftowego w ranie
Oświadraenie wicepremiera Fatei

(cf) P A R Y Ż  (PAP). Jak  do- k o m u n iku je  Radzie Bezpie- 
nosi o fic ja ln a  agencja irańska  czeństwa, iż rząd Ira n u  nie  uz- 
Pars, w iceprem ie r Ira n u , Fate- na je  kom petencji Rady do 
m i, z łoży ł na kon fe ren c ji praso- rozpa tryw an ia  danego zagadnie-
w e j w  Teheranie ośw iadczenie w  
zw iązku z decyzją rządu b ry ­
ty jsk iego  przekazania Radzie 
Bezpieczeństwa spraw y n a fty  
ira ńsk ie j.

Fatem i ośw iadczył, iż  rząd 
ira ń s k i n ie  uznaje kom petenc ji 
Rady Bezpieczeństwa do , roz­
pa tryw a n ia  tego zagadnienia, 
ponieważ sprawa n a fty  jest ści­
śle w ew nętrzną sprawą Iranu . 
Jako okoliczność szczególnie 
ważną podkreślić  należy — 
s tw ie rd z ił w iceprem ie r Fatem i 
— że w a ru n k i, ja k ie  is tn ia ły  w  
czasie rozp a tryw a n ia  tego p ro ­
blem u przez T ry b u n a ł M ię dzy­
narodow y w  Hadze, obecnie już  
nie is tn ie ją , a lbow iem  A ng lia  
uznała nacjona lizac ję  ira ń sk ie ­
go przem ysłu naftowego.

M am  nadzie ję — ośw iadczył 
¡ Fatem i —  że w  Radzie Bezpie- 
| czeństwa nie pow tórzą się pod 
| w p ływ e m  A n g lii w ypadk i, k tó - 
\ re zadały tak  s ilny  cios p re s ti- 
I żow i T ryb u n a łu  M iędzynarodo- 
| wego. Delegacja irańska  ża­

rna.
A u to ry te t O rgan izac ji N a ro ­

dów Zjednoczonych — s tw ie r­
dz ił w  zakończeniu Fatem i — 
zostanie n ie w ą tp liw ie  podważo­
ny, je ś li pod presją silnego pań­
stwa zgodzi się ona ro zp a try ­
wać k o n f lik t  sprow okow any w  
Celu u ja rzm ien ia  słabego pań­
stwa, k tó re  się -tem u przec iw ­
staw ia, i  to ty lk o  na podstaw ie 
oświadczenia silnego państwa, 
że opór słabego rzekom o zagra­
ża u trzym an iu  poko ju  m iędzy­
narodowego.

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
Jak podaje korespondent agen­
c ji U n ited  Press, Rada Bezpie­
czeństwa zbierze się p raw do­
podobnie 1 października w  celu 
rozpatrzenia spraw y n a fty  ira ń ­
sk ie j. Do Nowego Jo rku  p rzy -

( LO N D Y N  (PAP). —  K o -
m cując decyzję rządu b ry tv j-  
skio przekazania Radzie Bez- 
pieeństwa spraw y n a fty  irań 
sk i „D a ily  W o rke r“  pisz 
„Rd ang ie lsk i od k ilk u  ju ż  dr 
doigał się od A m erykanóv 
abyoparli plan wezwania I r :  
nu 'zez Radę Bezpieczeństwa 
Wicznie 28 września A m e ry ­
kan w y ra z ili na to zgodę“ .

((PARYŻ (PAP). —  Jak  po - 
da jiagencja France Presse, ' 
w ła i ira ńsk ie  zaw iadom iły  
wła- w yspy Cypr, że prze lo­
ty  ic h k o lw ie k  sam olotów nad 
Ahaąem, gdzie zna jdu je  się 
ra fitia , są ja k  na jsu row ie j za- 
brone.

(d IO S K W A  (PAP). —  Jak 
donmgencja TASS z Tehera­
nu, nister spraw  zagranicz- 
nychanu zaw iadom ił am hasa- 
do ra jry ty jsk ieg o , że w ładze 
Ira m ie  będą uznaw ały w

b y ł ju ż  przedstaw icie ] b r y t y j s k ą k o n s u l a  angielski,
S ir  G ladw yn  Jebb. P rzy  by de 
de legacji ira ń s k ie j z premierem
Mossadekiem na czele oczeki- _„
wane jes t w  niedzielę wieczorem i jedna dotychczas prośba ta 
lu b  w  poniedzia łek. In ie  2»ła  spełniona.

go \Horrem szehr. Przed 40 
d n ia r lra n  dom agał się od­
w o ła ł konsula b ry ty jsk iego .

Niech ży je  w ieczysta p rz y - 
jaźń narodu polskiego z n a r o -  i 
dem ch ińsk im !

N iech ży je  niezwyciężony 
obóz poko ju  pod przewodem  
W ie lk iego  Z w iązku  Radzieckie­
go!

i Niech ży je  naród ch ińsk i!
N iech ży je  tow . M ao-Tse- 

I tung!
N iech ży je  tów . B ie ru t!
N iech ży je  Chorąży P oko ju  

i W ie lk i S ta lin !

Przemówienie ambasadora Peng Ming-chih
A m basador Peng M in g -c h ih

m ów i o w ie lk ic h  sukcesach 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j, 
k tó re  pod k ie ro w n ic tw e m  C h iń ­
skie j P a r t ii K om un is tyczne j i  
Centralnego Rządu Ludowego, 
pod przewodem  wodza narodu 
Mao Tse-tunga zostały osiąg­
nięte w  walce p rzeciw ko im pe­
ria lis tyczne j agresji am erykań ­
skie j oraz na po lu odbudow y i 
rozbudow y Chin.

Prawie 6 miliardów doi. 
przeznacza Truman 

na budowę 
baz wojennych

(D N O W Y  JO R K  (PAP). P re - 
*yd e n t T rum an  podpisał usta­
wę, p rzew idu jącą wyasygno­
w a n ie  5,86 m ilia rd a  do la rów  na 
budow ę baz w o jennych na te ­
ry to r iu m  U S A  i  zagranicą. W ię ­
kszą część te j sumy, ? m iano­
w ic ie  3,5 m ilia rd a  do la rów  prze­
znacza się na budowę i  m oder­
n iz a c ję  lo tn isk , hangarów  itp .

Am basador Peng M in g -ch ih  
przypom ina: „W  październ iku 
1950 roku  agresorzy am erykań ­
scy, n ie  licząc się z dążeniem 
lu du  chińskiego i  lu dó w  całego 
św iata do pokojowego u regu lo­
w an ia  prob lem u koreańskiego, 
w y d a li b ru ta ln y  rozkaz swym  
napastn iczym  w o jskom  w  K o re i 
ponownego przekroczenia 38 
rów no leżn ika  i napaści na na­
sze granice. Jednocześnie agre­
sorzy am erykańscy w y d a li roz­
kaz swoim  p ira tom  po w ie trz ­
nym  bom bardow ania i  os trze li­
w ania naszych granic.

A m erykańsk ie  s iły  zbro jne 
nie  ty lk o  napad ły na sąsiadu­
jącą z nam i b ra tn ią  Koreę, nie 
ty lk o  zag rab iły  naszą wyspę 
T a iw an , lecz rów n ież poważnie 
zagrażają bezpieczeństwu na­
szej O jczyzny. N aród ch ińsk i 
nie pogodził się z ty m i b ru ta l­
nym i, ag resyw nym i k ro ka m i 
im p e ria lis tó w  i  pow sta ł prze­
c iw ko  agresorom  am e ryka ń ­
skim , powstał, aby pomóc K o ­
rei, aby b ron ić  swej O jczyzny. 
O chotn icy chińscy, walcząc ra ­
m ię  przy  ram ien iu  z K oreań­
ską A rm ią  Ludow ą, osiągnęli 
w ie lk ie  zwycięstwa. Od 25 paź­
dz ie rn ika  ub. r. do 5 w rześnia 
br. ochotn icy ch ińscy i  K o ­
reańska A rm ia  Ludow a w sp ó l­
n ie  a n ili,  zab ili, w z ię li do n ie ­
w o li przeszło 332 tysiące n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  o fice rów  i  żoł­
nierzy, w  te j liczb ie  przeszło 
140 tysięcy am erykańskich, ze­
s trz e lili i  uszkodzili 1.568 n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  sam olotów, od­
p a r li w roga od brzegów rzeki 
Jalu, aż do 38 rów noleżn ika.

W  ten sposób przez w yzw o­
len ie  Północnej K ore i została 
stworzona przesłanka dla ca ł­
kow itego zwycięstwa K oreań­
sk ie j A rm ii Ludo w e j nad agre­
sorami.

W skazując na a k ty  p row oka­
c ji  agresorów am erykańskich, 
zm ierza jących do zerw ania pe r-

[ tra k ta c ji,  m ówca oświadcza: 
„Jeś li agresorzy am erykańscy 
nie zm ienią swej postawy, to 
poniosą on i pełną odpow iedz ia l­
ność za w szystk ie  s k u tk i po- 

j w stałe w  w y n ik u  zerw ania roz- 
] mów, a rezu lta tem  te j w o jn y  
I będzie srom otna ich klęska. 
I F a k ty  dowodzą, że chińscy o- 
I cho tn icy  i Koreańska A rm ia  
Ludow a są niezwyciężoną siłą, 
k tó ra  może ob ron ić O jczyznę i 
pokó j na D a lek im  Wschodzie. 
O cho tn icy ch ińscy będą walczyć 
p rzec iw ko  agresji aż do zw ycię­
stwa.

„L u d  ch ińsk i z pe łną p o litycz ­
ną św iadom ością — m ów i da le j 
Peng M in g -ch ih  — w  ciągu te ­
go ro ku  zniszczył ostatecznie 
k o n trre w o lu c ję  w e w ną trz  k ra ­
ju ; um acnia jąc w  ten sposób 
owoce swego zwycięstwa.

C h ińsk i Rząd L u do w y  in ic ju ­
je  szereg w ie lk ic h  prac dla od­
budow y gospodarki ro ln e j, dla 
un ikn ięc ia  n ieu rodza jów  z po­
wodu posuchy i  powodzi. 5 m i­
lionó w  chłopów , w raz z setkam i 
tysięcy żo łn ie rzy Lu,dow o-W yz- 
woleńczej A rm ii,  bierze udzia ł 
w  pracach iryg acy jn ych .

W  tym  roku  przem ysł osiąg­
ną ł znaczne sukcesy, ro zw ija  się 
pom yśln ie hande l E ksport prze­
wyższa im p o rt,  Z m ien iło  to sy­
tuację  is tn ie ji* ruĄv naszym k ra ­
ju  w  ciągu 7ri'mn, k ie dy  im p o rt 

j b y ł wyższy od eksportu.
| W  dziedzin ie k u ltu ra ln o  - 
j ośw iatow ej, osiągnięto w  roku  

ub. duże sukcesy. W  c h w ili 
obecnej uczęszcza do szkół o 55 
procent dzieci w ięcej, n iż  za 
rządów kuom in tangow skich . Po­
nad 25 m ilion ów  chłopów  uczę­
szcza zim ą do szkół w ieczoro­
wych.

Praca tow . M ao Tse-tunga o 
lite ra tu rz e  i  sztuce w ytycza in ­
te lig e n c ji drogę w  tych dziedzi­
nach. L ite ra tu ra  i  sztuka stają 
się w łasnością szerokich mas ro ­
botniczo -  ch łopskich  i  żo łn ie r­
skich.

W  ciągu ro k u  ub. na rody Ch in 
jeszcze ba rdz ie j zacieśn iły i 
w zm ocn iły  swą jedność. Dzię- 

| k i pokojowem u w yzw o le n iu  T y -  
| betu naród tybe ta ńsk i po w ró c ił 

do w ie lk ie j rodz iny naszych 
narodów  i  na zawsze zrzuc ił 
ja rzm o im peria lis tyczne.

Naród ch ińsk i dobrze rozu - 
m ie, że bra te rska współpraca 
ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  k ra ­

ja m i de m okra c ji lu d o w e j jest 
podstaw ow ym  w a ru n k ie m  jego 
budow n ic tw a, jest potężnym  
w kładem  w  dzieło w a lk i o po­
k ó j na ca łym  świecie.

Gospodarcza i  k u ltu ra ln a  
współpraca m iędzy narodem  
ch ińsk im  i narodem  po lsk im  
ro zw ija  się i  wzm acnia z każ­
dym  dniem . Naród ch ińsk i z 
dużym  zainteresowaniem  ob - 
serw uje  osiągnięcia polskiego 
narodu, k tó ry  pod k ie ro w n ic  -  
tw em  PZPR i tow . B ie ru ta  rea­
liz u je  p lan 6 -le tn i, s tw arza jący 
bazę dla  budow y socja lizm u i 
w a lk i o pokój. Osiągnięcia te 
rad u ją  naród c h iń s k i“ . A m ba­
sador Peng M in g -c h ih  om awia 
następnie sytuację  m iędzynaro­
dową i w a lkę  narodu ch ińsk ie ­
go o pokój.

„ Im p e ria liś c i am erykańscy p ro­
wadzą zbrodniczą p o lity k ę  agre­
s ji, pow odując naprężenie sy - 
tu a c ji m iędzynarodow ej. Obec­
n ie  am erykańscy agresorzy, nie 
licząc się z pro testam i ch iń  - 
skiego narodu, narodów  A z ji i 
w szystk ich  narodów  m iłu ją cych  
pokój —  b ru ta ln ie  i  bezw styd­
n ie  z a w a rli separa tystyczny 
tra k ta t po ko jow y z Japonią, bez 
uczestnictwa C h in  na tzw . kon ­
fe re n c ji poko jow e j w  San F ra n - 

! Cisco, t j .  bez uczestnictwa tego 
k ra ju , k tó ry , w  czasie w o jn y  
przeciw ko Japon ii poniósł n a j-  

I w iększe s tra ty  lu dzk ie  i  m ate­
ria lne , w n iós ł o lb rzym i w k ład  
w  dzie ło rozgrom ien ia  im p e ria - 

; lizm u japońskiego.
P rzec iw ko tem u tra k ta to w i 

i w ystępu ją  ZSRR, C h iny, P o l- 
; ska, w szystk ie  k ra je  dem okra- 
j c ji lu do w e j, w szystkie  narody 
i m iłu ją ce  pokój. P rzec iw kó  te -  
| m u tra k ta to w i w ystępu ją  lic z - 
j ne k ra je  az ja tyck ie , ja k  np.
; Ind ie , Burm a. A m eryka ńsk i 

tra k ta t oraz dw ustronne poro - 
i zum ienie am erykańsko -  ja po ń - 
; skie o „bezpieczeństw ie“  p rzy - 
| p ięczętowują wskrzeszenie ja  -  
j pońskiego m ilita ry z m u , stano­

w ią  groźbę dla poko ju  w  A z ji 
i na ca łym  św iecić, stanow ią 
now y k ro k  na drodze p rzygoto­
wań do now e j agresyw nej 
w o jny , stanow ią poważne n ie ­
bezpieczeństwo dla naszego 
k ra ju . Nasz rząd i nasz naród 
uw ażają, że „am e rykań sk i t ra k ­
ta t“  jest bezprawny, pozbaw io­
n y  ważności. C a ły naród ch iń ­

sk i zdecydowanie i  ka tegorycz­
nie w ypow iada się przeciw ko 
tem u tra k ta to w i.

Nasz rząd i  nasz naród zdą­
żają do tego, aby w spóln ie z in ­
n ym i m iłu ją c y m i pokój na roda­
m i i rządam i z likw id ow a ć  n ie ­
bezpieczeństwo nowej w o jn y  i 
zabezpieczyć pokój na ca łym  
świecie. Nasz rząd i nasz naród 
dążą do poko jow e j i  p rzy jazne j 
w spółpracy z narodem  japoń­
sk im  w  celu zapewnienia poko­
ju  na D a lek im  Wschodzie.

A m erykańscy im p e ria liśc i nie 
zrozum ie li le k c ji k lęsk i im pe­
r ia lis tó w  japońskich . Zapom nie­
l i  oni o tym , że w a lka  uc iśn io ­
nych lu dó w  az ja tyck ich  by ła  
jedną z przyczyn k lę sk i japoń ­
skiego im p e ria lizm u  w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

A w a n tu rn icza  p o lity k a  agresji 
prowadzona przez im p e r ia li­
stów  spotyka się ze zdecydowa­
nym  protestem  narodów  A z ji i 
całego św iata i m usi się skoń­
czyć klęską. Naród ch ińsk i za­
wsze b y ł narodem  pokój m i­
łu jącym , ale nie boi się on ja ­
k ie jk o lw ie k  agresji ze stropy 
im peria lis tów . W ypróbow any i  
zahartow any naród ch jńsk i do­
brze rozum ie, ja k  należy b ro ­
n ić niepodległości swej ojczyz­
ny i poko ju  w  ca łym  świecie i 
ja k  zwyciężać.* Fundam entem  
naszych zwycięskich w a lk  jest 
radz iecko -ch ińsk i uk ład o p rz y ­
jaźn i, p rzym ierzu  i pomocy w za­
jem ne j. G łęboko w ie rzym y w  
te, że wobec zdecydowanej i 
czu jne j postawy obozu pokoju, 
na którego czele stoi ZSRR i 
Chorąży P oko ju  S ta lin , wszel­
k ie  agresywne p lany runą. Z w y ­
cięstwo będzie z nam i. Pokój 
zwycięży wojnę.

N iech ży je  W ie lka  Chińska 
R epublika Ludow a!

Niech ży je  bra te rska p rzy ­
jaźń m iędzy narodem  ch ińsk im  
a narodem  po lsk im !

Niech żyje zw ycięstw o demo­
kratycznego obozu poko ju  z 
ZSRR na czele!

Niech ży je  Towarzysz Mao 
Tse-tung —  wódz narodu c h iń ­
skiego !

Niech ty je  Towarzysz B ie ru t 
— wódz narodu polskiego!

Niech ży je  w ie lk i wódz i na­
uczycie] narodów  całego św ia­
ta —  Towarzysz S ta lin !

Brutalne znęcanie się władz IJSflw Trizonii 
nad uprowadzonymi oljywateltni CSB

Czechosłowacka nota protestacyjna do ambały USA
(d) P R A G A  (PAP). M in is te r­

stw o S praw  Zagranicznych Cze­
chos łow acji sk ie row a ło  do am ­
basady U SA w  Pradze notę, 
s tw ierdza jącą, że w ładze cze ­
chosłowackie są w  posiada­
n iu  w ia rygodnych  in fo rm a c ji 
odnośnie tra k to w a n ia  przez a- 
m erykańsk ie  w ładze okupacy j -  
ne o b yw a te li czechosłowackich, 
uprow adzonych przemocą na 
te ry to r iu m  am erykańsk ie j s tre ­
fy  okupacy jne j w  Niemczech 
zachodnich.

A m eryka ńsk ie  w ładze okupa­
cy jn e  p o rw a ły  p rzy  użyciu s iły  
trzech w o jskow ych  czechosło -  
w ack ich  i. w trą c iły  ich do pod­
ziem nych cel w  w ięzieniu. 
Uprow adzeni są tra k to w a n i w  
am erykańsk im  w ięz ien iu  w y ją t­
kow o b ru ta ln ie . O dm ów iono 
im  praw a naw iązan ia k o n ta k ­
tu  z przedstaw ic ie lem  dyp lo  - 
m atycznym  Czechosłowacji.

W ładze am erykańskie  t is iło  -  
w a ły  p rzy  użyciu gróźb w y ­

m usić na aresztowanych u ja w ­
n ien ie  ta je m n ic  państw ow ych i 
w o jskow ych. Podczas przesłu­
ch iw an ia  stosowano wobec a- 
resztowanych g w a łt fizyczny, 
by zmusić ich do zdrady oj -  
czyzny i  do w yrażen ia  zgody 
na pozostanie zagranicą.

F a k ty  powyższe — stw ierdza 
nota — świadczą, ile  w a rte  są 
uroczyste o fic ja ln e  oświadczenia 
p rzedstaw ic ie li USA o prawach 
człow ieka. M etody, stosowane 
przez A m eryka nó w  podczas a- 
resztowania i  p rzesłuch iw ania 
wspom nianych trzech obyw a te li 
czechosłowackich, p rzypom ina ją  
do złudzenia gestapowskie me­
tody okresu h itle ro w s k ie j oku ­
pa c ji w  Czechosłowacji.

W szelkie jednak usiłow ania, 
by zmusić aresztowanych do 
zdrady o jczyzny — pozostały 
bezowocne. Ich zachowanie się 
stało się św iadectwem  s iły  
ich - pa trio tyzm u.

M in rstw o S praw  Z a g ra -  
n iczn j Czechosłowacji sk ła ­
da staczy pro test przeciw ­
ko n is k ie m u  tra k to w a n iu  o - 
byw atzcchosłow ackich  pr zez 
am eryskie w ładze oku pa cy j­
ne, o) p rzeciw  gw ałcen iu  
przez w ładze podstaw owych 
zasad wa m iędzynarodowego. 
M SZ thos łow acji domaga się 
ukara osób, odpow iedzia ł -  
nych porw anie  i  n ie ludzk ie  
tra k td ie  o b yw a te li czecho -  
słowah oraz um ożliw ien ia  
przedricielom  czechosłowac -  
k ie j i  w o jskow e j w  B e r li­
nie nizania k o n ta k tu  z po r­
wany Nota żąda zw o ln ien ia  
aresz*nych i um oż liw ien ia  
im  rfhm iastowego pow ro tu  
do k- M SZ domaga się 
rów nwydania osób w innych  
porw  ob yw a te li czechosło -  
w act i zwrócenia up row a- 
dzonw  sw o im  czasie p o ­
ciągi

M D  będzie kontynuowała wysiłksmierzające 
do zwołania narady ogólnoninieckiej

Przemówienie członka Biura Politycznego KC SFOeda Oelssnera
(f) BERLIN (PAP). W Berlinie odbyło się zebranie aktywu 

partyjnego berlińskiej organizacji SED, na którym członek 
Biura Politycznego KC SED — Fred Oelssner wygłosił refe­
rat: „Odezwa Izby Ludowej a Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności“. x

Oelssner s tw ie rd z ił m . in. 
że odezwa Izby  Ludow e j 
jes t w yrazem  w zrasta jące j 
s iły  N iem ieck ie j R e p u b lik i D e ­
m okra tyczne j. K to  pragn ie je ­
dności N iem iec, ten nie może 
odrzucić jedności N iem ców  na 
naradzie ogólnoniem ieickiej. O - 
siągnięcie .jedności na ta k ie j n a ­
radzie wym aga, rzecz jasna, o- 
bustronnych ustępstw. W  im ię  
pokoju, jedności i dem okrac ji — 
s tw ie rd z ił m ówca — jesteśm y 
go tow i do tak ich  ' ustępstw. Je­
dnakże w a ru n k i zjednoczenia 
lub  przeprowadzenia w yborów  
nie  mogą być podyktow ane 
przez pa rlam ent w  Bonn lub  
rząd Adenauera. W arun k i te 
w in n y  być ustalone na podsta­
w ie dw ustronnego porozum ienia. 
W  tym  celu w łaśn ie  konieczne 
jest zwołan ie na rady ogólnonie- 
m ieck ie j.

P roponując pa rla m e n tow i w  
Bonn zwołan ie ogólnon iem iec- 
k ie j narady celem om ó* 
w ien ia  zagadnień zw iązanych 
z przygotow aniem  w olnych, 
rów nych  i ta jn ych  w yborów , Iz ­
ba Ludow a pragn ie położyć kres 
zdradzieck ie j po lityce  u p ra w ia ­

ne j w  Niemczech zachodnich o-
raz złożyć decyzję w  spraw ie 
N iem iec w  ręce narodu n iem iec­
kiego.

D zis ia j is tn ie je  rea ln a  moż­
liw ość un ikn ięc ia  now ej w o jn y  
i  m y pow inn iśm y z m ożliwości 
te j skorzystać. Odezwa Izby L u ­
dowej zm ierza w łaśnie do tych 
celów.

J a kko lw ie k  naród n iem ieck i 
pragn ie poko ju  i  jedności — 
ciągnął da le j Oelssner —  is tn ie ­
ją  s iły , k tó re  p ró bu ją  n ie  do­
puścić do zwołan ia ogólnonie- 
m ieck ie j narady. W ym ien ić  tu  
należy przede w szystk im  im pe­
ria lis tyczne  m ocarstwa okupa­
cyjne, dla k tó rych  jedność N ie ­
m iec stanow iłaby przeszkodę w  
rea lizow an iu  agresyw nych p la -

A n a lizu ją c  następnie odpo­
w iedź Adenauera na propozycje 
Izby  Ludow e j, Oelssner s tw ie r­
dził. iż rząd w  Bonn, n ie  mogąc 
sobie pozwolić na ja w ne  odrzu­
cenie tych p ropozycji, us iłow a ł 
stw orzyć pozory rzekom ej zgo­
dy na przeprowadzenie w o lnych 
i dem okra tycznych w yb o ró w  w  
całych Niemczech. W  rzeczyw i­
stości je d n a k  A denauer odrzu-

! c ił tipozycje , a lbow iem  w y -  
sunćMiownie w a ru n k i, k tó ­
re lA oż liw iłyby  przeprćrwa- 
dzerfolnych w yborów  w  ca- 
łycbmczech. Jasne jest bo- 
w ie r w yb o ry  ogólnoniem iec- 
k ie  } się odbyć ty lk o  w  ty r r  
W yii, _ je ś li p rzedstaw ic ie li 
zachej i  w schodnie j części 
Niei_ osiągną po rozum ien ii 
w  s(ie try b u  w yborów . Jed - 
nakńenauer n ie  zgodził się 
na cóniemiecką naradę. O d - 
pow rządu bońskiego i  p a r-  
la m w  Bonn jes t Więc oszu­
kać ' m anew rem , a propozy­
cja »rawie przeprowadzenia 
w y h  w  B e rlin ie  przed, 
w y b ij ogó lnon iem ieck im i 
ś w ii je dyn ie  o ich dążeniu 
do imania rozb icia Niem iec.

Sldzając, że odezwa Izby  
Lud  skierow ana jest nie 
ty łk i pa rlam entu  w  Bonn, 
leeźnież do całego narodu 
nieriego, Oelssner ośw iad­
czy) naród sam pow in ien  
powdecyzję. Będziem y k o n - 
ty n ili naszą pracę i  nasze 
prć łn ie rza jące  do zwołan ia 
nariogó lnon iem ieckie j, aby 
p rz iad z ić  w  całych N ie m - 
czecolne w yb o ry  do ¿ g ro ­
ma ó Narodowego i  p rz y -  
spie zawarcie tra k ta tu  po­
koje), bez względu na to, 
czy ie się to podobało A d e - 
nau i  Schum acherom , czy 
też

V'1

V
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Ź r ó d ł o  s i ł y  i n a t c h n i e n i a
W  13 roczn icę  ukazania się „ K r ó tk ie g o  kursu historii W K P (b ) 44

M in ę ło  trzynaście la t od czasu 
okazania się genialnego dzieła 
towarzysza S ta lina  ..H istoria 
"Wszechzwiązkowej P a rtii K o ­
m un istyczne j (bolszewików). 
K ró tk i zarys“  Dzień ukazania 
się te j pracy towarzysza S talina 
obchodzony jes t ja ko  w ieko ­
pomna data nie ty lk o  w Z w ią ­
zku Radzieckim , ale i we wszy­
s tk ich  kra jach , jako  św ięto t r i ­
u m fu  «n ieśm iertelnych idei M a r­
ksa, Engelsa, Lenina i S ta lina

„ K ró tk i kurs h is to r ii W K P (b)“ 
je s t na jba rdz ie j rozpowszechnio­
ną książką doby obecnej. Łącz- 
ne je j dotychczasowe nakłady 
w  ZSRR i zagranicą osiągnęły 
ponad 45 m ilio n ó w  egzemplarzy. 
„ K ró tk i kurs  h is to r ii W K P (b)" 
zosta ł przetłum aczony na wszy­
s tk ie  n iem a l ję z y k i św iata. Rok 
roczn ie ukazu ją  się wciąż nowe 
na k ła d y  i  p rzekłady tego n a j­
popu larn ie jszego dzieła współ­
czesności. L iczba ludz i czyta ją ­
cych i  s tud iu jących to dzieło 
zwiększa się z każdym  dniem.

_ Czym można w ytłum aczyć 
n iezw yk łe  rozpowszechnienie te­
go dzieła?

Tym , że jest księgą, k tó ra  
w  na jdoskonalszy sposób w ska­
zu je  drogę z przeszłości w  p rzy­
szłość rodza ju  ludzkiego, drogę 
■wyzwolenia wszystk ich w yzy­
sk iw anych  i  uciskanych z domu 
n ie w o li, drogę zbudowania no­
wego us tro ju  społecznego, nie 
znającego co to w yzysk człow ie­
k a  przez człow ieka, drogę s tw o­
rzen ia  społeczeństwa soc ja lis ty ­
cznego. Tym , że pokazuje w  
sposób n iezm ie rn ie  dostępny i  
ja sny , ja k  i dz ięk i czemu na­
ro d y  daw nej ca rsk ie j Rosji 
zd o ła ły  obalić n a jp ie rw  samo- 
w ładz tw o , a następnie kap ita ­
lis tó w , stw orzyć pierwsze pań­
s tw o  robotn iczo-ch łopskie , obro­
n ić  je  przed całą potęgą św iato­
w ego im p e ria lizm u , przezwycię­

żyć na jw iększe trudnośc i i  zbu­
dować społeczeństwo soc ja lis ty ­
czne, znieść w yzysk człow ieka 
przez człow ieka, w y tw o rzyć  stan 
niebywałego ro zkw itu  wszyst­
k ich  gałęzi gospodarki narodo­
w ej, nauki i k u ltu ry  narodów 
Zw iązku Radzieckiego.

Przeszło trzydzieśc i ła t temu 
Len in  s tw ie rdz ił, że bolszewizm 
jes t wzorem ta k ty k i dla wszyst­
kich . G en ia lnym  rozw in ięciem  
te j len inow sk ie j tezy jes t s ta li­
nowski „K ró tk i kurs  h is to r ii 
W K P (b)“ , k tó ry  pokazuje dzieje 
powstania p a r ti i bo lszew ickie j, 
etapy je j rozw oju , w yku w an ia  
len in izm u ja ko  m arks izm u epoki 
im peria lizm u  ¡ .re w o lu c ji p ro le ­
ta riack ich , dzieje zwycięskich 
w a lk  boha te rsk ie j p a r ti i L e n i­
na—S ta lina  o większość klasy 
robotniczej, o sojusz robotn iczo- 
chłopski, o w yzw olen ie  uciska­
nych przez cara t narodów , o 
obalenie sam ow ladztwa i  pano­
wania kap ita lis tów , o nowe so­
cja listyczne państwo robotn iczo- 
chłopskie, o jego obronę prze­
c iw ko rodz im e j i  m iędzynarodo­
w ej k o n trre w o lu c ji, o zbudowa­
nie podstaw socja lizm u, o s tw o­
rzenie pierwszego w  dziejach 
ludzkości społeczeństwa so c ja li­
stycznego, o zbudowanie kom u­
nizmu.

„ K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b )“ 
wskazuje w ięc drogę, k tó rą  w  
zasadniczym zarysie muszą prze­
być w szystkie  narody k u l i z iem ­
skie j, zdążające pod wodzą klasy 
robotn icze j i p a r ti i ko m u n is ty ­
cznych do obalenia w ładzy im ­
peria lizm u, do zbudowania so­
c ja lizm u. Droga bolszewizmu 
jest drogą ca łe j św ia tow e j k lasy 
robotn icze j. In n e j d rog i nie ma 
i  być n ie  może. T a k i je s t w n io ­
sek p łynący z genialnego uogól­
nien ia dz ie jów  p a r t i i bolsze­
w ic k ie j przez towarzysza S ta­

lin a  w  „K ró tk im  ku rs ie  h is to r ii 
W K P (b)“ .

Dzie je m in ionych  trzynastu  
la t — dzieje n iezm iern ie  b u rz li­
wego i bogatego w  przełomowe 
wydarzenia okresu w  całej pe ł­
n i po tw ie rdza ją  powyższy w n io ­
sek.

Ze szczególną mocą wniosek 
ten po tw ie rdza ją  doświadczenia 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, a 
w  te j liczbie i P o lsk i Ludow ej. 
Dzie je ukszta łtow ania  się k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j jako  
państw  socja listycznych w y k a ­
zały, że ty lk o  w ierność tw ó r­
czym założeniom m arks izm u- 
len in izm u mogła zapewnić pa r­
tiom  kom unistycznym  i ro b o t­
niczym  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej p raw id łow e  k ie ro w n ic tw o  
budow n ic tw em  państw ow ym  i 
gospodarczym, scem entowanie 
sojuszu robotn iczo-ch łopskiego 
ja ko  podstawy tych państw, 
w kroczenie na drogę budow y 
podw a lin  ekonom icznych socja­
lizm u. D la p a rtii kom un is tycz­
nych i  robotn iczych k ra jó w  d e ­
m o k ra c ji ludow e j, w  te j liczbie 
dla naszej p a rtii,  P o lsk ie j Z jed -, 
noczonej P a r t ii Robotniczej, 
wzorem  i  p rzyk ładem  by ła  i 
jest pa rtia  Len ina  — S talina , 
je j ideolog ia i  je j organizacja, 
je j ta k ty k a  i  je j m etody dzia­
łania.

Doświadczenia naszej p a r t i i 
w vkazu ją , że nasze sukcesy na 
każdym  polu są wręcz zależne 
od twórczego przysw ojen ia  na ­
szym szeregom p a rty jn y m , a 
zwłaszcza naszemu ak tyw o w i, 
na uk i i doświadczeń bolszew iz­
mu. Postępujem y słusznie i 
dz ia łam y skutecznie, je ś li w y ­
chow u jem y naszą pa rtię  tak. ja k  
uczą Len in  i  S ta lin , je ś li jesteś­
m y bezwzględni wobec w roga 
klasowego i wobec agentur im ­
pe ria lis tycznych  tak , ja k  uczą

Le n in  i S ta lin , je ś li bezlitośnie 
zwalczam y b ra k i i b łędy we 
w łasnych szeregach tak, ja k  u - 
czą Len in  i S ta lin , je ś li um ac­
n iam y codziennie sojusz k lasy 
robotniczej z p racu jącym  ch łop­
stwem  tak, ja k  uczą Le n in  i 
S ta lin , je ś li zwalczam y zarozu­
m ia ls tw o  i  sam ouspokojenie o- 
raz kap itu lanc tw o  i oportun izm  
z surowością, ja k ie j nas uczą 
Len in  1 S ta lin , je ś li n ieustann ie 
um acniam y n ie rozerw a lną więź 
p a rtii z m asam i tak, ja k  uczą 
Len in  i  S ta lin .

„ K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b)“  
jest encykloped ią podstawowych 
w iadom ości z dziedziny m arks i- 
zm u-len in iżm u, jes t is tną ko ­
pa ln ią  w ręcz p raktycznych 
wskazań w  codziennej pracy na ­
szej p a rtii,  w  walce z tru d n o ­
ściam i, w  m ob ilizow an iu  mas 
pracujących do bohaterstw a i  
o fia rnośc i w  dziele budow y so­
c ja lizm u.

Dzie je  p a r ti i bo lszew ick ie j u - 
czą nas, że pa rtia  robotnicza, 
Która ma słuszną lin ię  p o tra fi 
porw ać za sobą m ilio n y  ludzi 
p racy do zwycięskich re w o lu c y j­
nych w a lk , do przezwyciężenia 
na jw iększych p rzec iw ieństw  i 
trudności, do dokazyw ania cu­
dów m ęstwa i  odw agi w  bo ju 
i  pracy.

D z ięk i naukom  L e n ina— S ta li­
na pa rtia  nasza zdoła ła w ykuć  
swą słuszną lin ię , rozgrom ić 
praw icow o -  nacjonalis tyczną 
g rupkę  gom ulkowszczyzny, u - 
m ocnić sojusz robo tn iczo-ch łop­
ski i k ie row n iczą  ro lę  k lasy  ro ­
botnicze j w  tym  sojuszu, u trw a ­
lić  ludow o-dem okra tyczne  pod­
s taw y naszej w ładzy, w y p ro ­
wadzić Polskę Ludpw ą na szero­
k i szlak budow n ic tw a  so c ja li­
zmu.

D z ięk i p rzysw a ja n iu  sobie
nauk i  doświadczeń p a r ti i

Len ina  —  S ta lina  p a rtia  n a ­
sza osiągnęła ju ż  w ie le  po­
ważnych sukcesów na d ro ­
dze uprzem ysłow ien ia  k ra ­
ju , lik w id o w a n ia  sku tkó w  zaco­
fan ia  gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego Polski, na drodze prze­
kształcenia naszej o jczyzny w  
silne i  zasobne, k u ltu ra ln e  i 
kw itnące  państwo socja lis tycz­
ne, w  k ra j szczęścia i  dobrobytu  
ludu , w  mocny f i la r  w ie lk iego 
obozu pokoju, de m okra c ji i  so­
c ja lizm u .

Uczym y się na doświadcze­
niach p a r ti i bo lszew ick ie j ja k  
podnosić na coraz wyższy po­
ziom  id eo w o-p o lityczn y  i teo­
re tyczny nasz ak tyw , całą pa r­
tię. uczym y się w ychow yw ać 
nasze szeregi w  duchu k ry ty k i 
i sam o kry tyk i, ■ przestrzegać 
przed wpadaniem  w  stan samo- 
uspokojenia i samozadowolenia, 
wzmagać czujność rew o lucy jną , 
tęp ić w szelk ie p rze jaw y opor­
tun izm u. socja ldem okra tyzm u i 
nacjona lizm u, um acniać ducha 
p ro le ta riack iego  in te rn a c jo n a li­
zmu i ludowego pa trio tyzm u, 
codziennie zacieśniać w ięź z n a j­
szerszymi m asami narodu.

S tu d iu jm y  więc w n ik liw ie  , i 
uważnie dzie je  w ie lk ie j p a r t i i 
Le n ina -S ta lina . Uczm y się u 
bo lszew ików  ideow ej s iły  i  w y ­
trw a łośc i w  walce, n iep rze jed­
nania wobec wroga i jego agen­
tu r, uczm y się n iezłom ności w  
walce z trudnośc iam i. Czerpm y 
z obfitego źród ła mocy ducha, 
h s rtu  rew olucyjnego , u m ie ję t­
ności ciągłego um acnian ia w ięz i 
z masami. Czerpm y ze źród ła 
s iły , o tuchy i  w ia ry  w  ostatecz­
ne zwycięstwo n ieśm ie rte lne j 
id e i kom unizm u.

Ź ród łem  tym  jes t genialne 
s ta linow sk ie  dzieło „H is to r ia  
W szechzw iązkowej P a r t ii K o ­
m unistyczne j (bolszewików). 
K ró tk i zarys“ .

K am pania  w  cukrow ni „P rzew orsk44
rozpoczęta

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  i,U D U “)
W  cu k ro w n i „P rzew orsk“ 

•wszyscy robo tn icy  stoją na 
swoich stanowiskach. M aszyny 
poszły w  ruch. P ierwsza w  k ra ­
ju  cukro w n ia  rozpoczęła • p ro­
dukcję .

Na ten uroczysty d la  załogi 
m om ent p rz y b y li do cuk ro w n i 
■wiceminister P rzem ysłu Rolne­
go i  Spożywczego tow. K o tla r­
sk i, naczelny d y re k to r C entra l­
nego Zarządu Cukrowniczego 
tow . Sobieszak, przedstaw icie le 
p a r t i i i  ZPC —  okręgu lube l­
skiego. ,

Załodze p rzew orsk ie j cu k ro w ­
n i, k tó ra  rzuc iła  wezwanie do 
W spółzawodnictwa o t y t u ł , n a j-

ż y ł tow . K o tla rs k i życzeji- 
w ych  sukcesów w  tegciej 
kam pan ij oraz pom yślney-
Kcnania Zobowiązań vh
rea lizac ja  przyn iesie olioO
tys ięcy z ło tych oszczędn

Załoga oddziału dji 
podejmuje zobowiąą
—  W iem y, że przerólbo- 

w - cu k ro w n i zależy izy  
po. in n y m i od dobre j pracy:ia-
n i r lu  d y fu z ji, d latego będzisię

starać, aby zm niejszyć ent 
s tra t k ra ja n k i — m ów i ¡ter 
d y fu z ji Ku lpa.

In n i robo tn icy  na d y fja k

tow. tow . Ryba, P iro k  i  Piasek 
ostrożnie reg u lu ją  maszyny 
dyfuzy jne . Cała załoga d y fu ­
z ji podję ła  ju ż  zobowiąza­
nia zespołowe — a teraz ju ż  w  
pierw szym  d n iu  kam p an ii tow. 
K u lpa  i rob o tn icy  z jego zm ia­
ny m yślą o zobowiązaniach in ­
dyw idua lnych .

Nowe metody pracy 
i usprawnienia podniosą 

wydajność
Już pierwsze godziny kam pa­

n ii dowodzą w ie lk ie j użytecz­
ności now ych usp raw nień za­
insta low anych w  tegorocznej 
a k c ji rem ontow ej. Gotowacz 
P iłek  nie bez dum y pokazuje 
przyrząd do napuszczania w o­
dy, k tó ry  zm ontow ał ze złomu 
fabrycznego.

Lśn i jeszcze świeżą fa rbą
najpoważnie jsze urządzenie ra ­
c jona liza to rsk ie  tegorocznej 
kam pan ii: nowoczesny t ra n ­
sporter w y tło k ó w  na wagony 
opracowany w g pom ysłu tow. 
Franciszka G łąbią, k tó ry  p rz y ­
niesie ok. ‘'.400 zł oszczędności 
w  okresie kam pan ii.

W  tegorocznej kam pan ii nie 
ty lk o  gotowacze R a ta jczyk i

J u rk ie w icz  go tu ją  cu k ie r m eto­
dą radziecką. Na radziecką m e­
todę gotowania Cukru, k tó ra  
przyśpiesza o około 20 procent 
sam proces gotowania i podno­
si znacznie jakość cukru , prze­
chodzą w  tym  roku  rów n ież go­
towacze z innych zm ian.

Nowi robotnicy przy pracy
W śród now ych rob o tn ików , z 

k tó rych  większość stanow ią , k o ­
b ie ty  z oko licznych wsi, ag ita ­
to rzy  m iędzy in n y m i i  tow. W i­
śn iew ski rozpoczęli pracę u - 
św iadam iającą.

Pod k ie ru n k ie m  starych fa ­
chowców no w i robo tn icy , ja k  
n ij. Słomą, k tó ry  uczy sję na. 
gotowacza i S tan is ław a W odo- 
now, za trudn iona przy ' wadze 
autom atycznej szybko w ciąga­
ją się w  w ytężony ry tm  kam ­
panii.

Całą załogę m o b ilizu ją  do 
pracy transparenty , k tó re  p rzy­
pom inają o podjętych zobow ią- 
z. Jach.— „P ostanaw iam y prze­
rob ić  19.900 k w in ta li bu raka  na 
dobę“  — głoszą napisy.

„C hcem y dać ja k  na jw ięce j 
cu k ru  d la  naszych m iast i na­
szych w s i“  — m ów ią p rze w o r­
scy cuk ro w n icy  — „ i  dlatego 
będziem y walczyć, by jeszcze 
podwyższyć dobow y przerób“ .

C. B ŁO Ń S K A

Budowa wielkiej chłodni składowej 
w Opolu dobieqa końca

(t) Rozpoczęta w  ub. roku  
budowa ogrom nej ch łodn i sk ła ­
dow ej w  Opolu weszła w  sta­
d ium  prac końcowych. Już n ie ­
długo nastąp i u ruchom ien ie  te ­
go w ie lk iego  ob iektu . Będzie 
to jedna z najnowocześniejszych 
ch łodni w  Polsce. Je j u rucho­
m ienie zapewni sprawną do­
stawę świeżych a rty k u łó w  spo­
żywczych dla  lu dz i pracy O po l­
szczyzny i  sąsiednich w o je ­
wództw .

Chłodnia wyposażona jest w  
potężne w e n ty la to ry  . rozp row a­
dzające zim ne powietrze. Ze 
sm ukłych pa row n ic  s trom o- 
ru rko w ych , nawet w  czasie n a j­
w iększych upałów  rozchodzić 
się będzie lodowate powietrze, 
konserwujące a rtyku ły  spożyw­
cze.

N a jba rdz ie j gorączkowa p ra ­
ca w re  obecnie w  ha li maszyn. 
M ontaż potężnych dw ustopn io - 
wych sprężarek jest na ukoń ­
czeniu i obecnie odbyw ają  się 
pierwsze próby. Znaczna część 
podstaw owych urządzeń — to 
dzieło rob o tn ików  zakładów 
„Zgoda“ . Ogrom ne s iln ik i e lek­
tryczne pochodzą z Żychlina .

Nowoczesne urządzenia ch ło­
dn i pozwalają w y tw a rzać  niską 
tem pera tu rę  o 80 procent szyb­
c ie j an iże li w  chłodniach sta­
rego typu .. M aksym alne ozię­
bien ie dochodzić będzie do 35

stopni poniżej zera, podczas 
gdy w  przedw ojennych ch łod­
niach .uzyskiw ano od 12 do 15 
stopni.

Oddanie do uży tku  ch łodn i 
zaplanowane zostało na g ru ­
dzień br., ale zapał rob o tn ików  
i in żyn ie rów  Opolskiego P rze- j 

| m yślowego Zjednoczenia Budo- 1 
; w lanego, w  oparciu o nowocze- i 
sne m etody o rgan izac ji i m e- 1 
chanizację pracy, sk róc ił ten te r-  i 
m in  o 3 miesiące. Chłodnia w y ­
konana została w  ciągu oko­
ło roku, podczas gdy no rm a ln ie  i 
budu je  się taką ch łodnię 2 lata. i

W  walce o przyspieszenie te r­
m inu  u ruchom ien ia  ch łod n i za­
łoga nie ty lk o  system atycznie 
wysoko przekracza norm y, ale 
rea lizu je  am b itne zobow iąza­
nia. M. in. b rygady m ura rsk ie  

J w ym u ro w a ły  osta tn ie p ię tro  o j 
i 15 dn i przed term inem . Przed- i 

te rm in ow y  m ontaż maszyn i  u - j 
rządzeń ch łodniczych — to za- | 
sługa b rygady Ernesta B rzez iń­
skiego. k tó ra  pragnąc do trzym ać \ 
słowa danego w  zobowiązaniach 
w yko nu je  średnio 320 procent 
norm y. Ich towarzysze pracy z 
brygady Józefa M iętusa w y ra ­
b ia ją  norm ę przecię tn ie w  290 

i procent. E ntuzjazm  pracy całej 
załogi daje gw arancję , że nowa ; 
ch łodn ia  oddana będzie do uży t- ! 
ku  na długo przed term inem , i 

j zgodnie z zobowiązaniem.

W kopjni „Eminencja44 można się wiele nauczyć
AAr ■-» v»„ i.— . ^

Leszek Teperł a i ^ arstwa kam ienia chla­
jącego Pokład 504 (gór od
Pokładu 50! z m u r s J a  to u  
6 września br. o godzi«- n 
nastąp iło  pierwsze je j ! '  
nie. Woda z piachem ¿ r j"a -  
ła  się z pokładu 504 do m e- 
go chodnika w  pokładzie  

Dalsze załam ania naswa- 
*y  co pó ł godziny. W epiku 
poziom  w ody i  p iasku a się 
podnosił.

O godzinie 10-e j na MSce 
w yp a d ku  zjechał ' (¿ tor, 
dw óch sztygarów  oraz Ij se­
k re ta rz  kom ite tu  zakpwe- 
go kop a ln i „E m inenc j tow. 
S zo łtys ik .

O godzinie 11-e j p rzy l <-am 
eksperci z U rzędu Górzego

15 godzin zamiast 4 \ _
wynik pełnej mobilicji 

załogi
Prace p rzy usun ięc iu iach u 

*  chodn ika oraz zamuhanje 
w y rw y  — zdaniem e k i^ ó w
górn iczych — m ia ły  t rw  3 _
4 dni.

S ekre tarz tow . Szołtys n ie­
zw łocznie porozum ia ł się d y ­
re k c ją  i radą zakładową, spoi­
n ie  rozpoczęto w erbunek ;h o t- 
n ik ó w  spośród załogi d<usu­
n ięc ia  szkód, wyrząd:n ych 
przez załam anie się wistw y  
kam ien ia .

W  w y n ik u  pe łne j mob;zac ji 
załog i prace przy usu,aniu 
szkód, k tó re  w edług orzeie nia 
ekspertów  górniczych n jały 
trw a ć  k ilk a  dn i p rz e p ro s z o ­
no w  ciągu 15-tu godzin. > go­
dz in ie  1-e j dn ia 7 wrześni; pra- 
ca na pokładzie  4501 bieg^ już 
no rm a ln ie . Po oczyszcz,n yin 
torze — ja k  zw yk le  — j;żdzi! 
e lektrow óz.

P rzerw a w  pracach spowo­
dowana załamaniem się w a f- 
s fw y  kam ien ia  zagroziła jednak 
Poważnie w ykonan iu  planu wy­
dobycia we wrześniu. Ale...

M ob ilizac ja , trw a ła  m obiliza­
c ja  załogi jest podstawowym 
elem entem  pracy kom ite tu  za­
k ładow ego na kopa ln i „E m inen­
c ja “  Realizuje się ją  tu ta j 
g łow n ie  przez dobrze zorgani­
zowany zespół ag itatorów . Przo­
du ją cym i ag ita to ram i na ko- 
P a ln i „E m in e n c ja “  są tow. tow.:

Regulski,
K ala.

Sadowski, J e litk o  i

Praca agitatorów pomaga
w pokonywaniu trudności

A g ita c ja  prowadzona jest tak 
na te ren ie  kopa ln i, ja k  i na te­
ren ie osiędla. Tow, tow. K a la  i 
J e litk o  w  s ie rpn iu  br. b ra li w 
ęzasie natężenia trudnośc i na 
ryn ku  m ięsnym  żyw y  udz ia ł w 
w y jaśn ian iu  m ieszkańcom Dębu 
(przedmieście K a tow ic ) p rzy­
czyn, k tó re  spowodow ały te 
trudnośc i i o m a w ia li z ludnością 
sposoby ich przezwyciężenia.

In s tru o w a n i na system atycz­
nie  odbyw anych zebraniach ag i­
ta to rzy  p o tra f ili przekonać za­
łogę, że przezwyciężyć tru d n o ­
ści można ty lk o  poprzez coraz 
większe podnoszenie p ro d u k c ji 
każdej gałęzi przem ysłu. Jed­
nocześnie ag ita to rzy  dem asko­
w a li wroga, k tó ry  poprzez w ro ­
gą p lo tkę s ta ra ł się żerować na 
tych  trudnościach.

Dzięki ta k ie j pracy ag ita to rów  
załoga Ulepsza swą pracę, pod­
nosi wydajność, wzmaga w yd o­
bycie.

D rugim  w ażnym  czynn ik iem  
m ob ilizac ji załogi na kopa ln i 
„E m inenc ja “  są g rupy  pa rty jne .

Na systematycznych zebra­
niach grup p a rty jn ych  u jaw n ia  
się braki w  organ izac ji pracy i 
wskazuje się na sposoby ich 
usunięci*. O sta tn io  tow. Z yg­
m un t Sadowski — grupow y w 
oddziale I I I  — po przedysku; 
tow an iu  sprawy o rgan izacji p ra ­
cy na grupie p a rty jn e j, zw ró ­
c ił się lo  d y re k c ji kopa ln i z 
prośbą o udzie len ie  pomocy od­
dz ia łow i I I I  p rzy usuwaniu 
szkod łiw jćh  wzniesień na cho­
dn ikach.

Od teg0 czasu gó rn icy  z in ­
nych oddńałów codziennie p ra ­
cują Przy usuw aniu  wzniesień 
co znaczni® pomaga gó rn ikom  z 
oddziału I I I  i  podnosi ich  w y ­
dobycie.

Szybka i operatywna 
praca komitetu

W  sierpniu b r. u ja w n ił się w  
kopa ln i „E h in e n c ja “  dość zna­
czny procełt absencji. N ieza­
leżnie od w a lk i d y re k c ji z bu - 
melanctwem. od w a lk i rady za­
k ła do w e j, ZVIP oraz zorganizo­

wania a u dyc ji nadawanych 
przez kop a ln ia ny  rad iow ęze ł i 
sk ie row an iu  przeciw  absencji 
propagandy poglądowej, po­
ins truow ana przez ko m ite t ra ­
da zakładowa w yda ła  specja l­
ny b iu le tyn . W  b iu le tyn ie  tym  
w yjaśn iono  gó rn ikom  całą szko­
d liw ość bum elanctw a, p ię tnow a­
no n iepopraw nych i postaw iono 
ich pod pręgierz o p in ii wszyst­
k ich  gó rn ików .

W ten sposób w o kó ł zagad­
nien ia w a lk i z bum elanctw em  

’ skup iono całą załogę. W  w y n i­
ku  tych posunięć absencja na 
kopa ln i „E m in e n c ja “  ju ż  do 
dn ia 19 w rześnia br. zm nie jszy­
ła się o ponad 20 procent.

Często zw o ływ ane o tw a rte  
zebrania organ izac ji p a rty jn e j, 
na k tó re  przychodzi w ie lu  bez­
p a rty jn ych  gó rn ików  i sztyga­
rów , rów nież poważnie p rzyczy­
n ia ją  się do stałego podnosze­
nia świadom ości załogi, do co­
raz w iększej je j a k ty w iz a c ji w 
walce o plany.

Mimo poważnych przeszkód 
znacznie przekroczono plan 

we wrześniu br.
A k ty w iz a c ja  i m ob ilizac ja  za­

łogi na kop a ln i „E m in en c ja “  
jest przyczyną, że kopa ln ia  ta 
naw et w  tru d n y m  okresie le t­
n im  w yko n u je  p lany p ro du k­
cy jne  z coraz w iększą nadw yż­
ką. W  czerwcu br. — 102,6 p ro­
cent, w  lipcu  — 103,2 procent, 
w  s ie rpn iu  —  105,5 procent
planu.

A  we wrześniu , m im o p rze r­
w y  w  w ydobyc iu  spowodowanej 
zalaniem  głównego chodn ika w 
pokładzie 501, kop a ln ia  „E m i­
nencja“  już  do dn ia 28 wrześ­
nia (w łącznie) w ykona ła  plan 
m iesięczny w  104,2 procentach

Tak jes t na ko p a ln i „E m i­
nencja“ .

Wielkie różnice w pracy
dwóch bliskich kopalni
P okłady te j kop a ln i p rzy le ­

ga ją do pok ładów  kop a ln i 
„K le o fas “ . Z te renów  „E m in en ­
c j i“  w idać naw et zabudowania 
ko p a ln i „K le o fa s “ .

Praca obu tych kopa ln i, ży­
cie ich załóg różn i się jednak 
biegunowo.

W  k w ie tn iu  br. w  kopa ln i 
„K le o fa s “ zagrożone by ło  po­
w ażnie w ykonan ie  planu. K o ­
m ite t zakładow y zadecydował 
k ró tk o : wszyscy członkow ie ko ­
m ite tu  będą do końca miesiąca 
pracować na dole.

W  lipcu  br. w  kopa ln i „K le o ­
fas“  na jednym  z chodn ików  za­
p a lił się gaz. W usuw aniu sk u t­
ków  w ypadku  b ra ł udzia ł cały 
k o m ite t zakładowy.

C złonkow ie kom ite tu  zakłado­
wego w ykaza li w ięc swoją 
ofia rność — nie szczędzili sil, 
aby kopa ln ia  w ykona ła  posta­
w ione przed nią  zadania.

N ie w ystarczy jednak bo jo- 
wość samych ty lk o  członków  
kom ite tu  zakładowego. K o m i­
te t zakładow y pow in ien prze­
de w szystk im  ubo jow ić  w  w a l­
ce o p lany p rodukcy jne  w szyst­
k ich  cz łonków  p a rtii,  dyrekcję , 
radę zakładow ą i całą załogę.

A  kom ite t zakładow y na ko ­
p a ln i „K le o fa s “  n ie  p o tra fi! te ­
go dokonać i nie ro b ił nic. aby 
się tego .naueżyć. Gorzej. K o ­
m ite t zakładow y nie m ógł m o­
b ilizow ać załogi, bo nie ma 
przez kogo tego robić.

A g ita to rzy , choć są w y ty p o ­
w ani, nie m ają wyznaczonych 
kon kre tnych  zadań. Najlepszym  
dowodem  tego jest fak t. że od 
trzech m iesięcy ag ita to rzy  w  
kop a ln i „K le o fa s “  nie m ie li ani 
jednego zebrania.

każdym  m iesiącu może w ykonać 
plan. Tymczasem w oddziałach 
z k tó rych  węgie l w yb rano  są 
nieczynne kom presory. Można 
by ło  przenieść je  na oddzia łv 
czynne, ju ż  k ilk a  m iesięcy tem u 
i ry n n y  potrząsalne p ra cow a ły ­
by bez przerw y.

Cieślom brak tak ich  podsta­
w ow ych m a te ria łów , ja k  gwoź­
dzie 7-m io  i 8-m iocalowe. choć 
nie brak ich na rynku . W iele 
niedociągnięć is tn ie je  także w 
pracach przygotow awczych.

K o m ite t zak ładow y i o rga­
n izacja p a rty jn a  nie p o tra f iły  
pobudzić d y re k c ji do usuw ania 
przeszkód i niedociągnięć, k tó ­
re n ie  pow in ny  istnieć.

W  tych w a runkach  tru d n o  się 
dziw ić, że w ydobycie  na kop a l­
n i „K le o fa s “  m ale je : czerw iec 
— 97,5 procent, lip ie c  — 94.5 
procent, s ie rp ień — 90,5 p ro ­
cent planu.

Obecnie na kopa ln i „K le o fa s “  
przeprowadzono zm iany w  k o ­
m itec ie  zakładowym .

Mobilizację załogi należy 
prowadzić w oparciu

0 szeroką pracę polityczną
Trzeba, aby now y kom ite t 

zakładow y po przeana lizow aniu
1 skon tro low an iu  ca łokszta łtu  
pracy kop a ln i i wszystk ich je j 
ogn iw  na d y re k c ji kończąc 
Skupił się przede w szystk im  na 
zagadnieniu a k ty w iz a c ji i  m o­
b iliz a c ji załogi.

Można to osiągnąć ty lk o  po­
przez podniesienie na wyższy

Podobnie w ygląda sprawa z poziom pracy po lityczne j wśród
grupam i p a rty jn y m i. D rug i se­
k re ta rz  kom ite tu  zakładowego 
tow. P ila w sk i przyznaje, że g ru ­
py p a rty jn e  od trzech m iesięcy 
n ie  odbyw a ją  zebrań.

Sztygarzy, gó rn icy  — człon­
kow ie  p a r ti i dostrzegając b rak i 
w  o rgan izac ji pracy, n ie  m ają 
gdzie tych spraw  poruszać i 
przedyskutować. Od dłuższego 
czasu nie  ma zebrań organ iza­
c ji p a r ty jn e j i  o rgan izac ji od­
dzia łowych.

W  kop a ln i już>od 8-m iu  m ie­
sięcy nie ma dostatecznej ilo ­
ści sprężonego pow ietrza. Z  te­
go powodu szw anku je odstawa 
węgla na rynnach potrząsal- 
nych. A  — ja k  m ów i rębacz 
tow. Pokusa — jeżeli będzie w 
porządku odstawa, kopa ln ia  w

członków p a rtii,  pow ołan ie na 
teren ie kop a ln i a k tyw n ych  ag i­
ta torów , ożyw ien ie pracy grup 
p a rty jn ych  i o rgan izac ji od­
dzia łow ych, systematyczne ze­
brania o rgan izac ji p a rty jn e j.

K om ite t zakładow y kopa ln i 
„K le o fas “  pow in ien  zapoznać się 
z pracą kom ite tu  zakładowego 
kopa ln i „E m in e n c ja " i przenieść 
jego doświadczenia na swój te­
ren.

K o m ite to w i zakładowem u ko ­
pa ln i „K le o fa s “  potrzebna jest 
obecnie codzienna pomoc ze 
s trony  K om ite tu  Dzieln icowego 
i M ie jsk iego w  Katow icach.

Może i pow inna dobrze p ra ­
cować kopa ln ia  „K le o fas “  sko­
ro może dobrze pracować sąsie­
dn ia kopa ln ia  „E m in e n c ja “ .

W I I  rocznicą utworzenia 
Chińskie} Republiki Ludowej

1

N aród ch ińsk i obchodzi 1 paź­
d z ie rn ika  drugą rocznicę po­
w stan ia  C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j. Od c h w ili powstania 
R e p u b lik i Lu do w e j, wszystkie 
w a rs tw y  naszego narodu, w szy­
s tk ie  narodowości naszej w ie i-  
w ie j o jczyzny pod k ie ro w n i­
ctwem  K om un is tyczne j P a rt ii 
Ch in i  C entra lnego Rządu L u ­
dowego, pod przew odnictw em  
w ie lk ieg o  wodza narodu ch iń ­
skiego, M ao Tse-tunga odn io­
sły  w ie lk ie  sukcesy w  dziedzi­
n ie  pokojowego budow nic tw a, 
w  dziedzin ie um acnian ia  nasze­
go k ra ju , ja ko  ważnego czyn­
n ika  potężnego obozu pokoju.

Nasza ogólnonarodowa w a lka  
p rzec iw  am erykańskiem u im pe­
r ia liz m o w i, oraz pomoc narodu 
chińskiego dla  K o re i — to po­
w ażny cios w  zbrodnicze m a­
ch inacje  im p e ria lis tó w , k tó rzy  
napad li na Koreę i  zm ierza ją  
do rozszerzenia agresji na C h i­
ny  kon tynen ta lne , do podważe- 

j nia poko ju  św iatowego. Cios ten 
! zm usił am erykańsk ich  im p e ria ­

lis tó w  do podjęcia rozm ów ro - 
zejm owych w  K o re i. W  ciągu 
te j w a lk i in te rnac jona lis fyczna  
i pa trio tyczna  świadomość na ro ­
du rośnie z n ieb yw a łą  szybko- 

\ ścią.

Peiuj Ming-chih
A m b a s a d o r C h iń s k ie ; Republiki 

L u d o w e j w  P o lsce

da c jł szpiegów, dyw ersantów  i  
agentów im peria lis tycznych .

Z w ie lk im  sukcesem przepro­
wadzono re fo rm ę  ro lną , w  w y ­
n ik u  k tó re j przeszło trz y  czw ar­
te gospodarstw  ch łopskich 
o trzym a ły  ziem ię z nadziałów. 
Obecnie n ie  ty lk o  m am y dosta­
teczną ilość zbóż na nasze w łas­
ne potrzeby, ale naw et jesteśmy 
w  stan ie — po raz p ierw szy w  
naszej h is to r ii — eksportować 
nadw yżk i. P rzem ysł i handel 
ro z w ija ją  się w  niezm iern ie  
szybkim  tempie. P rod ukc ja  21 
na jw ażnie jszych a rtyku łó w , w y ­
tw arzanych  w  przedsięb ior­
stwach państw ow ych p rzekro ­
czyła w  1950 r. o 2,25 raza p ro­
du kc ję  z ro k u  1949. P rodukc ja  
s ta li, żelaza, m e ta li nieżelaz­
nych, p ro du k tó w  chem icznych, 
energ ii e lek tryczne j i maszyn 
by ła  w  pierwsze j po łow ie bież. 
roku  o 44 procent większa, niż 
w  odpow iedn im  okresie ub ieg łe­
go roku. D okona liśm y w span ia­
łego postępu w  dziedzin ie k u l­
tu ry , ośw ia ty  i  lecznictwa, a 
stopa życiowa ludności podnio­
sła się znacznie.

W  okresie od c h w ili s tw orze- 
| n ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o - 
j w e j dokonany został poważny 

k ro k  na drodze do zjednoczenia 
| całego k ra iu . Tybet, od w ieków  
| p rzedm io t im p eria lis tyczn ych  

pożądań, został pokojow o w y ­
zwolony. W  samych Chinach 
z likw id ow a ne  zostały resztk i 
uzbro jonych  band reakcy jnych , 
ja k  rów n ież dokonano zasadni­
czego postępu na drodze l ik w i-

W  w y n ik u  tych  w szystk ich  
osiągnięć skonso lidow a ł się jesz­
cze ba rdz ie j zjednoczony fro n t 
naszego narodu, u trw a liła  się 
d y k ta tu ra  dem okrac ji ludow e j, 
w zm ocn iły  się nasze s iły  ob ron­
ne. P ow sta ły  w a ru n k i w span ia­
łego rozw o ju  naszego k ra ju .

W brew  im p eria lis tyczn ym  
m ach inacjom , ludow a ojczyzna 
nasza ro z w ija  się z każdym  
dniem . C h iny  Ludow e są silne

i w ie lk ie  i bez w ą tp ien ia  stawać 
się będą coraz w iększe, coraz 
silniejsze. Z  wściekłością p rzy ­
znać to muszą naw et w rogow ie .

Naród ch ińsk i n ie  zadow pli się 
je dn ak  ty m i w ie lk im i osiągnię­
c iam i, ponieważ w ie, że im pe­
r ia liś c i n ie  zaprzestaną au to­
m atycznie swoich han iebnych 
m ach inacji. Naród ch ińsk i od­
rzuca zdecydowanie parodię 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
zawartego pod am erykańsk im  
naciskiem , tra k ta tu , k tó ry  ma 
na celu przekszta łcenie Ja p o n ii 
w  bazę w ypadow ą p rzec iw ko  
Chinom . Naród ch ińsk i w idz i, 
że im p e ria liśc i am erykańscy 
czynią wszystko, co w  ich  m o­
cy, by storpedować rokow an ia  
w  K ore i, że k o n ty n u u ją  on i swą 
agresję p rzeciw ko K ore i i in w a ­
zję T a iw anu. D latego też ca ły  
nasz naród walczyć będzie prze­
c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  m a­
ch inac jom  w  K o re i, p rzec iw ko  
am erykańsk ie j agresji wobec 
T a iw anu. Naród ch ińsk i zdecy­
dowany jes t wa lczyć o dalsze 
wzm ocnienie swej lu do w e j 
o jczyzny, n ieubłaganie tęp ić  
szpiegów i dyw ersantów , dokoń­
czyć dzieła re fo rm y  ro ln e j, roz­
budować przem ysł, rozw inąć 
k u ltu rę  mas robotn iczych i  
ch łopskich — a tym  sam ym  
wzm ocnić św ia tow y  obóz po­
ko ju .

Naród ch ińsk i jeszcze m oc­
n ie j zewrze szeregi w  ram ach 
obozu pokoju i de m okra c ji —  
obozu, na czele k tórego k roczy 
w ie lk i Zw iązek Radziecki, osto­
ja  poko ju  i w o lności narodów . 
W spólną naszą w a lką  po k rzy ­
żu jem y p lany am erykańsk ich  
agresorów.

63 procent studentów skorzysta 
w br. ze stypendiów

(f) Ponad 160 m ilion ów  z ło­
tych przeznacza państwo ludo ­
we w  now ym  roku akadem ick im  
1951/52 na stypendia dla m ło ­
dzieży szkół wyższych Z sum 
tych  różnego rodza ju  stypendia 
o trzym a 63.2 procent spośród 
około 124 tys. m łodzieży, która 
w  br. kszta łc ić  sie będzie na 
wyższych uczelniach.

Od roku  '947/48 liczba s ty ­
pend iów  w  naszym k ra ju  w zro ­

sła czterokro tn ie , wysokość zaś 
stypendiów  przecię tn ie trz y ­
kro tn ie . W  Polsce k a p ita lis ty ­
cznej w  roku  1939 ze stypen­
diów , k tó rych  połowę stanow i­
ły  kw o ty  wyp łacane przez in ­
s ty tuc je  f ila n tro p ijn e  i  p ry w a t­
ne fundacje, korzysta ło  zaled­
w ie ok. 4.600 m łodzieży, t j.  9,5 
procent ówczesnej liczby  s łu ­
chaczy szkół wyższych.

Pierwsze w Polsce 
Technikom 

dla roholników 
budownictwa 

przemysłowego
(f) We W roc ław iu  o tw a rto  

pierwsze w  Polsce T echn ikum  
dla przodow ników  pracy i  ra ­
c jo na liza to rów  bu do w n ic tw a

I owazne ułatwienia dla ludności 
wiejskiej w nabywaniu opału

(f) W celu pełniejszego za- , 
opatrzenia ludności w ie js k ie j w  | 
opal, M in is ters tw o. Leśn ictw a | 
w yda ło  ostatn io zarządzenie, ! 
k tó re  w prow adza poważne u ła t-  j 
w ien ia  d la  chłopów  w  nabyw a- j 
n iu  drew ńa opałowęgo.

Zgodnie z zarządzeniem, okrę ­
gi Lasów Państwow ych poważ­
nie rozszerzą siec punktów  
sprzedaży opału.

W punktach sprzedaży ch ło­
pi o trzym yw ać .będą od le ­
śniczych zezwolenie na zbiór 
d robn icy , trzeb ionk i itp . oraz 
na w yw iez ien ie  przygotow ane­
go opału. N iezależnie od opału

zebranego przez siebie, chło; 
nabywać mogą rów nież drobn 
cę opałową pozyskaną prz< 
państwowe gospodarstwa leśn 

Ponadto, nadleśnictw a i upc 
ważnione do tego ‘ leśn ic tw  
wydawać będą ludności wie. 
sk ie j specjalne k w ity  na zbiers 
nie w  lasach d robn icy  opałowi 
i odpadków  drzewnych. K w it 
w ydaw ane są na jednorazow 
zb iór opału oraz na zb ió r t j  
godn iow y i  miesięczny. Prz 
w ydaw an iu  k w itó w  pobierań 
jest n iew ie lka  opłata, k tó ra  2 
jednorazowy zb ió r w ynosi 0,' 
zł., tygodn iow y — 0,80 zł. i  z 
zb iór m iesięczny — 3 zł.

Przemysłowego. W  no w o o tw a r- 
te j uczeln i rozpoczęło naukę 200 
słuchaczy —  przodu jących ro ­

b o tn ikó w  budow lanych z te­
renu całe j Polski.

N auka w  T echn ikum  trw a  2 

lata. W ysokokw a lifikow any  per­
sonel nauczycie lski zaznajom i 

uczniów  z teorią  i p ra k tyką  so­

cja listycznego budow nictw a.

W śród słuchaczy zna jdu je  się 
w ie lu  czołowych p rzodow n ików  

pracy z budu jących się w ie l­

k ich  ob iektów  p lanu  6-le tn iego.

! \n  m arginesie

BBC oskarża m inistra G aitskeila  
o kłam stwo

N a jp ie rw  m usim y dokonać 
m ałe j prezen tac ji: „B B C " nie 
trzeba n ikom u przedstaw iać 
Powszechnie wiadom o, że jest 
to tuba am erykańsk ie j propa­
gandy w A n g lii, k tóra od „G ło ­
su A m e ry k i“ różni się ty lk o  
tym . że nie rek lam u je  swoich 
wiadom ości ja ko  „p ra w d z iw e “ . 
K ła m ie  na tom iast zupełnie tak 
samo. Hugh G a itske ll zaś — to 
m in is te r skarbu W ie lk ie j B ry ­
ta n ii. Otóż, w  ferw orze pole­
m icznym , BBC oskarżyła m in i­
stra G a itske ila  o k łam stw o.

Z darzy ło  się to z okaz ji 
p rzypom n ien ia  przez „T ryb u n ę  
L u d u “  fak tów , n iezbyt p rzy ­
jem nych  an i d ia  BBC an i dla 
m in is tra  G a itske ila , an i dla 
całej k lasy rządzącej w A n g lii. 
Chodzi tu  o stałe pogarszanie 
się sy tu a c ji gospodarczej W ie l­
k ie j B ry ta n ii w w y n ik u  wzm o­
żonego tem pa zbrojeń. S y­
tuac ja  ta jest tak  ciężka, że 
nawet m in is tro w ie  rządu b ry ­
ty jsk iego  nie mogą uk ryć  je j 
przed narodem  i od czasu do 
czasu w ym yka  im  się słowo 
praw dy.

Z darzy ło  się to  w łaśn ie  m in i­
s tro w i G a itske llow i, k tó ry , 
p rzem aw ia jąc na kongresie 
b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo­
wych w  B lackpooi roztoczy! 
przed narodem b ry ty js k im  po­
nure  perspektyw y.

Otóż o te ponure pe rspekty­
w y chodzi. W  kom entarzu na 
ten tem at, napisaliśm y, że w 
zw iązku z rozdętym  budżetem 
zbro jen iow ym  G a itske ll w ypo­
w iedz ia ł się za obniżeniem 
konsum eji i p rzeciw ko zwyżce 
płac roboczych BBC powiada 
że to n ieprawda. Z ag lądn ijm y 
wobec tego do sprawozdania 
agencji Reutera z przem ów ie­
nia G a itske ila  z 4.9.1951 r. Jak 
to się m ów i „s to i tam  napisa­
ne, ja k  w ó ł“ :' „D o  zahamowa­
nia in f la c j i  światowe], musimy  
ciążyć na drodze współpracy  
międzynarodowej.  Na terenie 
wewnętrznym  m usimy jednak  
działać w  jedyny m oż l iw y  spo­
sób, to jest przez redukcję im ­
portu i zwyżkę eksportu Ozna­
cza to, że nasza konsumeja 
wewnętrzna będzie musiała  
spaść“ . K onsum eja oznacza ja k

w iadom o spożycie. Czyż słowa 
m in is tra  G a itske ila  nie ozna­
czają w ięc spadku spożycia, a 
co za tym  idzie i spadku sto­
py życiowej? Ktoś, k to  tw ie r ­
dzi inaczej, może być albo 
kłam cą, aibo w spó łp racow n i­
k iem  BBC. Co oczyw iście na 
jedno wychodzi.

A le  na tym  nie koniec. BBC 
tw ie rdz i, że m in is te r G a its ­
ke ll nie w ypow iedz ia ł się prze­
c iw ko  podwyżce płac robo­
czych Że, jednym  słowem min. 
G a itske ll, jes t „obrońcą in te re ­
sów robo tn iczych“ . N ie będzie­
m y tu  ju ż  p rzypom ina li b ru ­
ta lnych  rep res ji rządu pana 
A ttlee , którego p. G a itske ll 
jest Członkiem, przeciw ko 
s tra jku ją cym  dokerom , dom a­
gającym  się podw yżk i płac. 
S ięgn ijm y znowu do przem ó­
w ienia m in is tra  G aitske ila . Oto, 
co podaje agencja Reutera: 
„Zadania zw iązków w  dzie­
dzinie podw yżk i płac niosą za 
sobą niebezpieczeństwo in ­
flacj i .  które może okazać się 
fatalne dla W Brytan ii. . ."

Pan m in is te r oczyw iście 
przem ilcza, że rob o tn ik  ang ie l­
ski m ógłby uzyskać wyższą 
płacę kosztem w yd a tków  zbro­
jen iow ych , na rachunek opo­
da tkow an ia  kap ita lis tów .

Czy i teraz BBC będzie 
tw ie rd z iło , że m in is te r G aits­
ke ll n ie w ys tą p ił przeciwko 
podwyżce płac robotniczych?

W jedne j z ostatn ich audycjj 
BBC rozw odziło  się nad tym . 
ja k  to dużo mięsa zjada ją  A n ­
g licy  W yrw a ło  mu się orzy 
tym  zdanie, którego z punktu  
w idzenia um ieję tności o m ija ­
nia p raw dy nie można by za li­
czyć do najszczęśliwszych BBC 
tw ie rd z i m ianow icie, że jedna 
osoba dostaje m iesięcznie 3 kg 
mięsa i prze tw orów  mięsnych. 
Otóż, m in is te r ap row izac ji A n - 
g ii Webb ośw iadczył, że obec­
nie p rzydz ia ł wynosi m n ie j niż 
połowę tego, co tw ie rd z i BBC, 
bo 36 deko na tydzień. („Eco- 
no in is t“  14.V II .  1951 r.). Cho­
dzi o pe łny p rzydz ia ł mięsa 
łącznie z prze tw oram i m ię­
snym i, kośćmi, bekonem, k ie ł-  [ 
basą itp . Ten stan nie  je s t i

w yw o ła n y  p rze jśc iow ym i tru d ­
nościami. T rw a  on ju ż  w  A n ­
g lii od w ie lu  la t, a jeś li za­
chodzą zm iany — to ty lk o  na 
gorsze.

Rozum owanie BBC z d z iw i­
łoby na pewno pismo konser­
w a tyw ne  „Y o rk s h ire  Post“ , 
k tó re  w  dn iu  28 V I I I .  1951 r. 
p łacz liw ie  przyznało: „Prezes 
Zjednoczenia Przemysłu Mięs­
nego oświadczył,  że wyg ląda  
na to, iż w  pierwszych miesią­
cach 1952 r. p rzydzia ł mięsa  
będzie mniejszy niz na jn iższy  
przydz ia ł dotychczasowy za 8 
pensów“ . Z d z iw iłb y  się ró w ­
nież „ra d o sn ym i“  c y fra m i BBC 
dz ienn ik  „D a ily  Te legraph", 
k tó ry  w  dn iu  4.IX . 1951 r. do­
niósł: „ M in is te rs tw o A p r o w i ­
zacji zapowiedzia ło obcięcie 
tygodn iowe j ra c j i  bekonu z 4 
do 3 u n c j i  (z 12 do 9 dkg) 20 
m aja racja bekonu wynos iła  5 
un c j i  tygodniowo, 29 lipca  — 
i lość ta zmniejszona została do 
4 unc j i . “

N ie starczy łoby nam papie­
ru na w yliczan ie , a czy te ln i­
kom  c ie rp liw ośc i na w ys łucha­
nie — tego wszystkiego, czym  
ka rm i swych zagranicznych 
słuchaczy BBC. Tych k ilk a  
p rzyk ładów  dostateczme chvba 
ilu s tru je  „p raw dz iw ość" in fo r ­
m acji rad ia  b ry ty jsk iego .

A  w gruncie  rzeczy redakto­
rom  BBC można w łaściw ie  t y l ­
ko współczuć, z jedne j s trony  
T rum an i A ttle e  każą im  m ó­
w ić  ja k  to dobrze, p iękn ie  i k o . 
lorowo jest w tvm  m a rs h a lli-  
stanie. Z d ru g ie j strony — fa k ­
ty absolutn ie nie chcą naginać 
się do tych żądań i sk ładają 
się na zupełnie, ale to zupe!n:e 
in ny  obraz. \Vobec tego redak­
torzy BBC k ładą duży palec w  
usta i  ssą, ssą ile  się da. 
R ezulta ty , ja k  w idać, są ba r­
dzo żałosne.

3o fak ty , ja k  m ów ią, to  rzecz 
uparta. Tak uparta. że nie 
może im  dać rady nawet kszta ł­
cone na am erykańskich wzo­
rach, karm ione am erykańsk im i 
do la ram i i kom prom itu jące  się 
p raw dz iw ie  po am erykańsku 
rad io  b ry ty jsk ie . OSA
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W I A D O M O Ś C I
NRD—Polska w pływaniu 117:101 pkt.

W  k o n k u re n c ji m ęskie j zw yciężyli Polacy, w ż e ń s k ie j—N ie m k i
Dalsze 4  re k o rd y  kra jow e  Polski

Fragm ent z f ina łowego meczu o m is trzostwo Europy, w  k tó ­
r y m  reprezentacja Polsk i pokonała Jugosławię 3:0. Ścina 

Englisch (z lewej), za nią Toma szewska

Pierwsze międzypaństwowe spotkanie pływaków Niemiec­
k ie j Renubliki Demokratycznej i Polski, zakończyło się zw y­
cięstwem zawodników N R D 111:101. W  konkurencjach męskich 
zwyciężyła Polska 61:48, natomiast pływaczki polskie uległy 
40:69. W  spotkaniu z NRD. która na X I  Akademickich M istrzo­
stwach Świata, zajęła drugie miejsce za Węgrami, pływacy pol­
scy wypadli dobrze. Potwierdzeniem dobrego przygotowania 
pływaków polskich i ich ciągłych postępów jest 7 nowych re ­
kordów Polski, które ustanowiono w  czasie dwudniowych za­
wodów. Drugi dzień zawodów przyniósł 4 nowe rekordy Pol­
ski.

P ie rw szy reko rd  w  ty m  dn iu  
ustanow iła  D z ików na na 400 m 
st. dow. kob ie t, uzysku jąc czas 
5:50,9. W y n ik  ten jest o 5,9 
sek. lepszy od starego rekordu .

W  w yścigu ty m  ko le jność u - 
stalona została ju ż  po 50 m, gdy 
prowadzen ie ob ję ła  m is trz y n i 
N R D — Grossmann, niedaleko 
za n ią  p ły n ie  D zików na,1 na -  
stępnie Andreas i K ow alska. Na 
fin iszu  Grossmann (NRD) udaje 
się zw iększyć odległość dzie lą -  
cą ją  od D z ików n y  i kończy w y ­
ścig w  czasie 5:44,5, 2) D z ikó w ­
na (P.) 5:50,9 (now y re ko rd  P o l­
ski), 3) Andreas (NRD) 5:52,7, 
4) K ow a lska  (P.) 6:02,6. Polska 
— N R D  53:67.

W yścig 100 m  st. grzb ie t, ko ­
b ie t zakończy! się n iespodzianką

dla p ły w a k ó w  NRD, bow iem  fa ­
w o ry tk a  Teuscher zajęła t r z e ­
cie m iejsce, da jąc się w y p rz e ­
dzić Schneider i  K o re ck ie j. K o ­
recka ustanow iła  reko rd  Polski, 
osiągając czas 1:26,7, t j .  o 0,2 
sek. lepszy od poprzedniego re ­
kordu. 1) Schneider (NRD) 
1:24,3, 2) Korecka (P.) 1:26,7, 3) 
Teuscher (NRD) 1:27,9, 4) F i ­
ja łko w ska  (P.) 1:28,8. Polska 
— N R D 57:74.

W y n ik  os iągn ię ty przez K o ­
recką n ied ługo  b y ł rekordem  
P olsk i, bow iem  s ta rtu jąca  w  
sztafecie 3 x  100 st. zm iennym  
kob ie t na p ierw sze j zm ianie 
D z ików na uzyskała czas 1:26,4, 
sta jąc się au to rką  nowego r e ­
k o rd u  P o lsk i. Sztafeta (D z i­
ków na, M rozów na, P rzybo ro  -

w icz) us tanow iła  rów n ież re -  
ko rd  k ra jo w y , osiągając czas 
4:13,8. K on ku re nc ję  tę w y g ra ­
ła sztafeta NRD, uzysku jąc w y ­
n ik  4:09,4. Polska — N R D  63:84.

Na 200 m st. klas. kob ie t zw y­
ciężyła m is trz y n i N R D —• B a rth  
— 3:08,9 przed M rozów ną (P.) 
3:09,4, 3) A rn d t (NRD) 3:11.6, 
4) K u b ik  (P.) 3:11,6. Początko­
w o p ro w a dz iły  zaw odniczki 
NRD, jednak  na fin iszu  M ro ­
zówna w yprzedz iła  A rn d t  i 
zm nie jszyła  znacznie odległość, 
dzielącą ja  od zwyciężczyni. 
Polska — N R D  67:91.

100 m st. dow. mężczyzn za­
kończy ł się zwycięstwem  P rocia  
(P.) 1:01,3 przed M u lle re m
(NRD) 1:01,6, 3) M roczkow sk im  
(P.) 1:01,7, 4) Spenglerem  (NRD) 
1:06,0. Od pierwszego na w ro tu  
w yścig  poprow adził M roczków  - 
sk i przed Prociem , jednak  na 
fin iszu  nie  b y ł w  stan ie  ode -  
przeć a taku Procia, k tó ry  w y ­
sunął się do przodu, a następ­
n ie  da ł się m inąć M u lle ro w i. 
Polska — N R D  74:95.

W  w yścigu na 200 m  st. 
grzb ie t, mężczyzn na osta tn ich

50 m  na czoło w ychodz i zde -  
cydow anie B on iecki. O stro 
fin iszu ją cy  Jaśkiew icz zaplą­
ta ł się w  l in y  i  p o zw o lił się 
m inąć A b ichow i. 1) Boniec­
k i (P.) 2:41,1, 2) A b ich  (NRD) 
2:42,6, 3) Jaśkiew icz (P.) 2:43,5, 
4) T h u rn  (NRD) 2:45,2. Polska 
— N R D 81:99.

Petrusew icz odniósł znaczny 
sukces, zwyciężając d ru g i raz 
akadem ickiego m istrza św ia ta— 
G ierę. tym  razem na 200 m 
st. mot. mężczyzn. 1) P e tru se ­
w icz (P.) 2:50.5, 2) G iera (NRD) 
2:50,9, 3) Strauss (NRD) 2:51,4, 
4) Goetz (P.) 2:52,4. Polska — 
N R D 87:104.

Schane (NRD) jeszcze raz po­
konała Dobranowską (Polska) 
tym  razem na 100 m st. m o t

1) Schane (NRD) 1:26,5, 2) Do- 
branowska (P) 1:28,2, 3) K n o ll 
(NRD) 1:30,7, 4) G ryszczyk (P) 
1:31,3. Polska — NRD 91:111.

O sta tn ia  konku renc ja  dn ia  — 
sztafeta 4X200 m st. dow., za­
kończyła się zdecydowanym  
zw ycięstw em  Polaków  (K oc i­
szewski, L e w ick i, Procel, G rem - 
low sk i) — 9:30,5 przed NRD — 
9:42,8. Polska —  N R D 101:117.

Zátopek ustanawia 4 rekordy świata
P R A G A . F e n o m e n a ln y  b iegacz 

c z e c h o s ło w a c k i — k p t.  E m il Z a to - 
p e k . na z a w o d a ch  le k k o a t le ty c z ­
n y c h . ro z e g ra n y c h  w  S ta ry m  B o le ­
s ła w c u . u s ta n o w ił c z te ry  n o w e  re ­
k o r d y  ś w ia ta  o s ia g a ia c  w  b ie g u  go­
d z in n y m  20 k m  52 m  na 20 k in  czas 
59:51.8 na  10 m il  ang. — 48:12,0 i  na 
15 k m  — 44:54.6.

W y n ik  o s ią g n ię ty  p rzez  Z a to p k a  
W  b ie g u  g o d z in n y m  je s t o 494 m

le p s z y  od  p o p rz e d n ie g o  re k o rd u , 
u s ta n o w io n e g o  p rzez  n ie g o  p rzed  
d w o m a  ty g o d n ia m i.  Czas u z y s k a n y  
na 20 k m  je s t le p szy  o 1:24,2 od 
s ta re g o  re k o rd u . P o p rz e d n i re k o rd  
na 10 m i l  ang. n a le ża ł do  F in a  — 
I-Ie ino  i w y n o s ił 49:22.2. a o f ic ja ln y  
re k o rd  ś w ia ta  , na  15 k m  — do  Iso - 
-H o llo .  (F in la n d ia )  i  b y ł  o 1:50,3 
go rszy .

Porażki gospodarzy w niedzielnych meczach
Zakończen ie  ro zg ry w e k  o wejście do I I  lig i

Osiński zwycięża w maratonie
E L B L Ą G . P rz e p ro w a d z o n o  tu  za­

w o d y  o m is trz o s tw o  P o ls k i w  5 -b o ju  
k o b ie t  i  10-bo.iu m ę żczyzn  o raz  b ieg  
m a ra to ń s k i o m is trz o s tw o  P o ls k i.

W  10-bo.iu m ę żczyzn  t y t u ł  m is trz a  
P o ls k i z d o b y ł P a ch o ł (A Z S  — 
S zcze c in ), u z y s k u ją c  6013 p k t.  Na 
d ru g im  m ie js c u  u p la s o w a ł s ie  K rz e -  
s iń s k i (S p ó jn ia  — G d a ń sk) — 5951 
p k t . ,  3) T u łe c k i (W łó k n ia rz  — 
Ł ó d ź  — 5317 p k t. ,  4) T o m a sze w sk i 
(B u d o w la n i — G d a ń sk ) — 5225 p k t.,  
5) B o ry s ie w ic z  (B u d o w la n i — 
G d a ń sk ) — 4868 p k t..  6) B e d n a re k  
(W łó k n ia rz  — P a b ia n ic e ) — 4733 p k t.

W  5 -b o ju  k o b ie t m is trz o s tw o  P o l­
s k i z d o b y ła  L e szn e ró w n a  (A Z S  — 
P o z n a ń ) — 2551 p k t  . 2) M o dę  ró w n a  
(B u d o w la n i — G d a ń sk) — 2482 p k t.. 
3) M in n ic k a  (B u d o w la n i — Szczecin) 
—  2352 p k t .^  4) M a c ie ’,a k ó w n a  — 
(A Z S  — P oznań ) — 2033 p k t. .  5) P e- 
Tiers (S p ó jn ia  — G d a ń sk) — 2029 
p k t . ,  6) P e skó w n a  (W łó k n ia rz  — 
Łó d ź) — 1828 p k t.

W  m a ra to n ie , w  k tó r y m  s ta r to ­
w a ło  16 z a w o d n ik ó w  z w y c ię ż y ł ze­
s z ło ro c z n y  m is trz  P o ls k i — O s iń sk i 
(U n ia  — S zcze c in e k) — 2:43,6 godz.

I W y n ik  te n  je s t n a jle p s z y m  po w o l-  
i n ie  o ra z  d ru g im  w  h is to r i i  m a ra to -  
| nu  p o lsk ie g o . D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł 
| K o ze ra  (K o le ja rz  — P oznań ) —
; 2:49 godz.. 3) K u r e k  (C W K S  — W ro ­

c ła w ) — 2:49,45. 4) G łuszcz  (O g n iw o  
; — W a rsza w a ) — 2:55. 5) G ross  (K o ­

le ja rz  — G da ń sk) — 2:57,21, 6) W it -  
! czak  (U n ia  — W e jh e ro w o ) — 2:57,40.
! B ie g  u k o ń c z y li  w szyscy  z a w o d n ic y .

| W ra m a c h  z a w o d ó w  o d b y ły  sie
b ie g i s z ta fe to w e , k tó re  p rz y n io s ły  
d w a  n o w e  re k o rd y  P o ls k i.  P ie rw s z y  
re k o rd  u s ta n o w iła  sz ta fe ta  żeńska  
B u d o w la n y c h  w  b ie g u  4X75 m  w  
czasie  38.9. D ru g i re k o rd  u s ta n o w iła  
sz ta fe ta  B u d o w la n y c h  (G d a ń sk) w  
b ie g u  10X100 m . u z y s k u ją c  czas 
2:17.9. R e k o rd  P o ls k i ju n io ró w  u s ta ­
n o w ił  H e n k e l (S p ó jn ia  — G d a ń sk), 
u z y s k u ją c  w  b ie g u  110 m  p p ł. czas 
15.8

W e lim in a c j i  w  s k o k u  w ż w y ż
p rzed  m ię d z y p a ń s tw o w y m  m eczem  
le k k o a t le ty c z n y m  z N R D  z w y c ię ż y ­
ła B ia łk o w s k a  (A Z S  — P oznań ) 1,45, 

| p rzed  D uń ska  (S p ó .n ia  — G d a ń sk) 
i i T o m a szew ską  (B u d o w la n i — C ho - 
* rz ó w ) — 1.41.

III ogólnopolski wyścig 
kolarzy - pocztowców

W  n ie d z ie le  o d b v ł s ie  w  W arsza ­
w ie  I I I  o g ó ln o p o ls k i w y ś c ig  k o la rz y  
— p o c z to w c ó w  na d y s t. 30 k m . Na 
s ta rc ie  s ta n ę ło  60 z a w o d n ik ó w , k tó ­
r z y  z o s ta li w y ło n ie n i z 10 ty s . k o la ­
r z y  — p o cz to w có w , b io rą c y c h  u d z ia ł 
w  e lim in a c ja c h  p o w ia to w y c h  i  o - 
k re g o w y c h .

Po e m o c jo n u ją c e j w a lce  t y t u ł  n a j­
lep sze g o  k o la rz a -p o c z to w c a  z d o b y ł 
l is to n o s z  p o d m ie js k i z G rę b o c in  
k /T o ru n ia  — H o ro d y ń s k i, u z y s k u ­
ją c  czas 51:05.0. N a d ru g im  m ie js c u

! z n a la z ł s ie ' ró w n ie ż  lis to n o s z  z G rę ­
b o c in  - -  51:10.0 p rze d  lis to n o sze m  

i p o z n a ń s k im  P rz y b y łą  — 51:11,0.
W p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j z w y c ię ­

ż y ł o k rę g  G d a ń sk  — 209 p k t. ,  p rzed  
W a rsza w ą  — 193 p k t.  i  O ls z ty n e m  — 
189 p k t.

P ie iA vszych  10 z a w o d n ik ó w  o t r z y ­
m a ło  cenne  n a g ro d y  w  p os ta c i m o ­
to c y k l i .  W rę cze n ia  n a g ró d  d o k o n a ł 
w ic e m in is te r  p ocz t i  te le g ra fó w  — 
Ł adosz o raz  g e n e ra ln y  d y r e k to r  
P P K  ,,R u ch “  — H e rb s t.

i
j P o  W ru n d z ie  ro z g ry w e k  s y tu a ­

c ja  n ie  u le g ła  w ię k s z e j z m ia n ie . 
W  d a ls z y m  c ią g u  G w a rd ia  K ra  -  
k ó w  i  C W K S . p row a d zą  w  ta b e li z 
ty m . ż.e C W K S  m a o je d n ą  g rę  
m n ie j,  a w ię c  te o re ty c z n ie  m o ż li - 
wość z d o b yc ia  te j  sam e j i lo ś c i p u n k ­
tó w  co G w a rd ia .

G ó rn ik  R a d lin , d z ię k i z w y c ię  -  
ś tw u  nad  K o le ja rz e m  (W ), p rz e s u ­
n ą ł się na trz e c ią  p o z y c ję , U n ia  
zaś u lo k o w a ła  się  n a  p ią ty m  m ie j­
scu.

O g n iw o  B y to m  p rzez  z d o b y c ie
d w ó ch  p u n k tó w  w  S zczec in ie , n ie  
p o p ra w iło  w p ra w d z ie  s w o je j p o z y ­
c j i  w  do le  ta b e li,  m a je d n a k  szan­
sę u n ik n ię c ia  sp a d ku .

G Ó R N IK  (R) — K O L E J A R Z  (W ) 
1:0 (1 :0)

Z w y c ię s tw o  G ó rn ik a  b y ło  z a s łu ­
żone i n ik t  za pe w n e  z 10 ty s ię c y  
w id zó w T n ie  k w e s t io n o w a ł go. a 
w rę c z  p rz e c iw n ie  pod k o n ie c  za­
w o d ó w  cześć p u b lic z n o ś c i o k la s k a ­
m i i n a w o ły w a n ia m i d o p in g o w a ła  
gości, d a ja c  w y ra z  u z n a n iu  d la  ich  
g ry ,  k tó ra  b y ła  lepsza od g ry  go ­
s p o d a rz y . T a k  się b o w ie m  d z ie je  
w  sp o rc ie , że p u b lic z n o ś ć  o b ie k ty w ­
na, w y rz e k a  -się sw ego p u p ila  je ­
ś l i  p rz e s ta je  d ob rze ^  g rać , a s y m ­
p a t ie  swą k ie ru je  \v s tro n ę  d ru ż y ­
n y  lep sze j, odnoszące j z w y c ię s tw o .

D ru ż y n a  s to łeczna  pod k o n ie c  se­
zonu  p rze ch o d z i k ry z y s  fo rm y .
P ra w d o p o d o b n ie  p rz y c z y n a  ie s t 
n ie re g u la rn e  uczęszczan ie  za­
w o d n ik ó w  na t r e n in g i.  T e n  fa k t  
o d b ija  sie  w y ra ź n ie  na g rze  n a ­
padu  K o le ja rz a . N a p a s tn ic y  n ie  ro ­
z u m ie ją  s ię. k ie d y  u s iłu ją  g rać  ze­
sp o ło w o . a le  n ie  ro z u m ie ją  s ie  ta k ­
że i  w te d y , k ie d y  g ra ia  in d y w i­
d u a ln ie , g dyż  je d e n  p rzeszkadza  
d ru g ie m u  i w  re z u lta c ie  n ik t  n ie  
m oże oddać ce ln e g o  s trz a łu .

W c z o ra js z y  m ecz p rz e g ra ł napad , 
k tó r y  m a ia c  p rzez  70 m in . p rze . 
w agę  w’ p o lu . n ie  p o t r a f i ł  sob ie  
w y ro b ić  a n i je d n e j d o g o d n e j p o zy ­
c j i  s trz a ło w e j. J e d y n y m  z -za w o d ­
n ik ó w  te i fo rm a c ji,  k tó r y  za g ra ł
na  p o z io m ie  b y ł K o b y la ń s k i,  ch o ­
ciaż i on p o p e łn ia ł rażące b łę d y
W e so ło w sk i b y ł  za s to p o w a n y  p rzez  
d osko n a łe g o  o b ro ń cę  G ó rn ik a  B u ­
d z iń s k ie g o . S z u ia rz . n a js ła b s z y  za­
w o d n ik  w7 n ap adz ie , z a tra c ił  w s z y ­
s tk ie  s w o je  w a lo rv .  Ł ącz  i  P o p io ­
łe k  m ie li  s ła b y  d z iiń .  Ł ącz  p rze ­
tr z y m y w a ł p iłk ę  i d e m o n s tro w a ł 
zb ęd n e  p ir u e ty  a lb o  też s zyb ko  
s ie  ie j p o z b y w a ł, k ie ru ją c  i  a na o-

ś lep . S t r o jn y ,  k t ó r y  z m ie n ił S zu la -
rza  za późno , n ie  m ia ł  w ie le  o k a ­
z j i  do w y k a z a n ia  sw e j fo rm y .

L in ia  p o m o c y  m a w p ra w d z ie  na
s u m ie n iu  dopuszczen ie  n a p a s tn ik a  
G ó rn ik a , S z lege ra , do s trz a łu  z 20- 
m e tro w e j o d le g ło ś c i, k tó r y  p rz y ­
n ió s ł g ośc io m  z w y c ię s k ą  b ra m k ę , 
a le  poza ty m  g ra ła  o f ia rn ie  i  ro z ­
b ija ła  a ta k i p rz e c iw n ik a . T r io  o- 
b ro n n e  g ra ło  na p rz e c ię tn y m  p oz io ­
m ie .

G ó rn ik  z R a d lin a  posiada  tw a r ­
d y  zespó ł, o n ie z łe j te c h n ic e , k tó ­
rego  g łó w n y m  a tu te m  je s t t r ó jk a  
o b ro ń c ó w  i  lew a  s tro n a  n a p a d u  z 
K ra s ó w k ą  i W iś n ie w s k im . D w a j o - 
s ta tn i b y l i  m o to re m  w s z y s tk ic h  
a k c j i  i  w  d ru g ie j p o ło w ie  g ry .  k ie ­
d y  G ó rn ik  g ra ł z w ia tre m  o n i s tw a ­
rz a li  s y tu a c je  g ro źn e , je d n a k  n ie  
w y k o ń c z o n e .

G rę  ro z p o c z ą ł K o le ja rz  z w ia tre m  
i do p au zy  m ia ł p rze w a g ę  w  p o lu . 
G oście  w  ty m  o k re s ie  o g ra n ic z a li 
się  do  o b ro n y  i  t y lk o  s p o ra d y c z n ie  
p rz e d o s ta w a li sie na p o ło w ę  gospo­
d a rzy . Jedna  z ta k ic h  ,.w iz y t “  w  35 
m in u c ie  p rz y n io s ła  n ie o c z e k iw a n ie  
G ó rn ik o w i z w y c ię s k a  b ra m k ę .

Po p rz e rw ie  K o le ia rz  zn ow u  
p rz e jm u je  in ic ja ty w ę ,  a le  p od o b n ie  
ja k  i do  p rz e rw y  p o z b a w io n y  je s t 
d y s p o z y c ji s trz a ło w e j. N ie lic z n e  o d ­
dane  s trz a ły  w y ła p u je  b ra m k a rz  
B u d n y , k tó r y  b ro n i z p ośw ię cen iem . 
Po 20 m in u ta c h  g ry  na p o lu  G ó r ­
n ik a , goście  p rzechodzą  do k o n t r ­
a ta k u  i  je s te ś m y  ś w ia d k a m i p rz y ­
z ie m n y c h  a k c ji  nap a d u . O statecz-/ 
n ie  je d n a k  żadna ze s tro n  n ie  m oże 
u z y s k a ć  b ra m k i j  m ecz k o ń c z y  sie 
w y n ik ie m  1:0 d la  gości.

L tn .
*

K R A K Ó W  — R o z e g ra n y  w  K r a ­
k o w ie  m ecz m ie d z y  O g n iw e m  ( K r a ­
k ó w ) a U n ia  (C h o rz ó w ) z a k o ń c z y ł 
sie  po ró w n o rz ę d n e j i na w y s o k im  
p o z io m ie  s to ją c e j g rze  z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  ś lą s k ie j 1:0 (0:0). Je d y n ą  
b ra m k ę  z d o b y ł w  65 m in u c ie  g ry  
C ie ś lik  z d a le k ie g o  rz u tu  w o ln e g o .

D ru ż y n a  k ra k o w s k a , m a ją c a  w ię ­
ce j g ry  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  za­
w io d ła  s trz a ło  w o . B a rd z o  d ob rze  
w y p a d ł w  zespo le  O g n iw a  d e b iu tu ­
ją c y  b ra m k a rz  P a io r . O p ró cz  n iego  
w  d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j w y ró ż n i l i  
s ie : G lim a s . M a z u r i B o b u la . W  w y ­
ró w n a n e j d ru ż y n ie  ś lą s k ie j n a jle p ­
s z y m i b y l i :  B a  i ty ła .  S uszczyk . C ie ­
ś l ik  i S z y m k o w ia k .

Ł Ó D 2 . — W  ro z e g ra n y m  w  Ł o d z i 
m e czu  l ig o w y m  p oz n a ń s k i K o le ja rz  
p o k o n a ł m ie js c o w e g o  W łó k n ia rz a  
3:0 (2:0). B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  
z d o b y li:  B rz e ż a ń c z y k , A n io ła  i  G o­
g o le w s k i.

W łó k n ia rz  z a g ra ł b a rd z o  s łabo.
K o le ja r z  w y g ra ł z a s łu że n ie  będąc 
zespo łem  z d e c y d o w a n ie  le p s z y m .

S Z C Z E C IN . — G w a rd ia  (S zczecin ) 
p rz e g ra ła  z O g n iw e m  (B y to m )  0:1 
(0:1). J e d y n a  b ra m k ę  u z y s k a ł w  19 
m in . B is k u p e k . M ecz s ta ł na s ła b y m  
p oz io m ie . G oście  m ie l i  do p rz e rw y  
p rz y g n ia ta ją c a  p rzew a g ę . W  d ru g ie j 
p o ło w ie  s p o tk a n ia  g ra  w y ró w n a ła  
się. O g n iw o  n ie  w y k o rz y s ta ło  w  17 
m in . r z u tu  k a rn e g o , p o d y k to w a n e g o  
za rę k ę  o b ro ń c y . D ru ż y n a  O g n iw a  
b y ła  zespo łem  w y ró w n a n y m , m a ją c  
n a js iln ie js z e  p u n k ty  w  S k ro m n y m  
w  b ra m c e  i  L e lo n k u  w  p o m o c y .

T  A  B  E L  A

1) G w a rd ia  K r . 19 27 39:12
2) C W K S 18 25 32:24
3) G ó rn ik  R. 19 23 32:24
4) B u d o w la n i 18 22 30:18
5) U n ia 19 22 42:29
fi) O g n iw o  K r . 19 22 30:28
7) K o le ja rz  W . 39 20 31:25
8) K o le ja rz  P. 19 20 30:32
9) W łó k n ia rz  K r . 19 34 27:35

10) W łó k n ia rz  Ł . 39 14 13:28
11) O g n iw o  B. 19 12 15:26
12) G w a rd ia  Szcz. 19 5 13:58

O W E JŚ C IE  D O  n  L IG I

Z a k o ń c z y ły  się ro z g ry w k i o w e j­
śc ie  do  I I  l ig i  p iłk a r s k ie j .

W  g ru p  ę I  w  o s ta tn im  s p o tk a n iu  
S ta l G d a ń sk  z re m is o w a ła  z G w a r­
d ią  K o s z a lin  2:2, K o le ja rz  S zczec in  
p rz e g ra ł z O W K S  B yd g oszcz  1:2, 
S ta l Z ie lo n a  G ó ra  p rz e g ra ła  z K o ­
le ja rz e m  L eszno  0:2.

P ie rw s z e  m ie js c e  w  ta b e li z a ją ł 
K o le ja rz  Leszno  p rz e d  K o le ja rz e m  
S zczec in  i  S ta lą  G d a ń sk . Do I I  l i ­
g i w c h o d z i K o le ja rz  Leszno.

W  g ru p ie  I I  C W K S  I  B  p o k o n a ł 
B u d o w la n y c h  B ia ły s to k  18:0, K o le ­
ja r z  P ru s z k ó w  z re m is o w a ł z G w a r­
d ią  O ls z ty n  3:3, a W łó k n ia rz  I  B  
(Ł ód ź) z re m is o w a ł ze S p ó jn ią  T o ­
m aszów  0:0.

W  ta b e li p ro w a d z i C W K S  I  B  
p rz e d  S p ó jn ią  T o m a szó w  i  W łó k ­
n ia rz e m  I  B  Ł ó d ź . Do I I  l ig i  w c h o ­
d z i C W K S  I  B.

W g ru p ie  I I I  S p ó jn ia  K ra k ó w  p o ­
k o n a ła  W łó k n ia rz a  K ro s n o  2:1, a 
S ta l S k a rż y s k o  p rz e g ra ła  z  G w a r­
d ią  L u b l in  1:2.

W  ta b e li p ro w a d z i O g n iw o  I  B  
K ra k ó w  p rz e d  G w a rd ią  L u b l in  
i  W łó k n ia rz e m  K ro s n o . Do I I  l ig i  
w c h o d z i O g n iw o  I  B  K ra k ó w .

W  g ru p ie  IV  G ó rn ik  R a d z io n k ó w  
p o k o n a ł K o le ja rz a  Ś w id n ic a  4:1, a 
G ó rn ik  R ud a  Ś ląska  w y g ra ł z O g­
n iw e m  W ro c ła w  4:1.

W ta b e li p ro w a d z i G ó rn ik  R a­
d z io n k ó w  p rz e d  K o le ja rz e m  Ś w id ­
n ica  i G ó rn ik ie m  R uda  Ś ląska. Do 
I I  l ig i  w c h o d z i G ó rn ik  R a d z io n k ó w .

Pięściarze Warszawy 
zwyciężają Gdańsk 14:6

G D A Ń S K . W  n ie d z ie lę  30 ub. m . 
o d b y ło  się w  G d a ń sku  s p o tk a n ie  
b o k s e rs k ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i 
G da ń ska  i W a rs z a w y , zakończone  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j 
14:6. Zespó l g d a ń s k i w y s tą p ił  w  o- 
s ła b io n y m  s k ła d z ie  bez S te fa n iu k a . 
S o c z e w iń sk ie g o , A n tk ie w ic z a  i  K u ­
ch a rs k ie g o  D ru ż y n a  w a rsza w sko  o- 
p a r ta  b y ła  na z a w o d n ik a c h  C W K S .

B o h a te re m  m eczu  b y ł K u d ła c ik .  
k tó r y  po n a jp ię k n ie js z e )  w a lce  dn ia  
z w y c ię ż y ł p rz e k o n y w a ją c o  na p u n k ­
ty  P a n keg o , p o s y ła ją c  go w  o s ta t­
n ie j  ru n d z ie  do  3 na d e sk i. D ru g ą  
n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ił D am pe w  w a ­
dze ś re d n ie j,  z w y c ię ż a ją c  ru ty n ą ,  
w anego  C e b u la k a  na  p u n k ty .

W y n ik i  od m u sze j do  c ię ż k ie j (na 
p ie rw s z y m  m ie js c u  g ospodarze ): 
K lin k o s z  p rz e g ra ł z J u s tk ą , M i le w ­
sk i" u le g ł w  I  ru n d z ie  p rzez  t.k .o . 
W o ź n ia k o w i, M ik o ta jc z e w s k i p rz e ­
g ra ł w  I I I  r. p rzez  t.k .o . z K ru ż ą , 
K a m iń s k i z d o b y ł p u n k ty  w a lk o w e ­
re m , w obec  b ra k u  p rz e c iw n ik a , K u ­
d ła c ik  p o k o n a ł w y s o k o  P a n keg o , P e k  
I I  p rz e g ra ł n ie z n a c z n ie  z K a r p iń ­
s k im . S ty n  p rz e g ra ł p rzez  t .k .o . w  
I  ru n d z ie  z M u s ia łe m , D am pe  z w y ­
c ię ż y ł C e b u la k a , G lo n k a  po w y ró w ­
n a n e j w a lc e  zo s ta ł p o k o n a n y  przez 
G rz e la k a , G ros  p o d d a ł s ię  w  p ie rw ­
szej ru n d z ie  G o ś c ia ń sk ie m u .

Polskie s ia ikark i odniosły sukces 
i zdobyły serca paryskiej w idow ni

Po powrocie reprezentacyj­
ne j d rużyny  po lsk ie j s ia tka­
rek, które w  Paryżu na m i ­
strzostwach Europy odniosły 
w ie lk i  sukces zdobywając t y ­
tu ł  w icem is trzowsk i,  przepro­
w adz i l iśm y rozm owy z kap i­
tanem  zespołu oraz z .k ie row­
n ik iem  ek ipy  na temat w r a ­
żeń odniesionych w  czasie m i ­
strzostw.

— Dwa razy w  w a lkach o 
m istrzostw o Europy w  s ia t­
kówce m usia łyśm y spotykać się 
2 drużyna Jugosław ii — opo­
w iada kap itan  zespołu po lskie­
go. jedna z najlepszych naszych 
zawodniczek. Zofia W ojewódz­
ka. — P ierw szy mecz. w  e li­
m inacjach. w yg ra łyśm y, odda­
ją c  przeciwniczkom  jednego se­
ta. K iedy organ izatorzy tak  zor­
gan izow a li pulę fina łow ą, że 
w łą c z y li do n ie j Jugosławię, 
sadziłyśm y, że zwycięstwo w  
e lim inac jach  zaliczone będzie 
do punk tac ji fina łu .

O kazało się jednak, że rea k ­
c y jn i działacze kom ite tu  orga­
nizacyjnego m is trzostw  postą­
p i l i  inaczej L iczy li on i. że w 
d rug im  spotkaniu Jugosłow ian- 
k i okażą się lepsze, chcieli, 
p rzedstaw ic ie lkom  tito w s k ie j 

"Ju go s ław ii u torow ać drogę do 
w icem istrzow skiego ty tu łu .

Te rachuby zaw iod ły. W ygra­
łyśm y d rug i raz. chociaż...

W  pierw szym  secie po w tó r­
nego meczu z Jugosław ią we­
d ług  naszych obliczeń i według 
ta b lic y  w skazującej ak tua lny  
w y n ik , stan w pewnym  mo­
m encie b y ł 8:8. Tymczasem, 
n a jzu pe łn ie j n ieoczekiwanie, na 
ta b lic y  po jaw ia ją  się inne c y ­
fry .  P a trzym y na tę stronę ta -

kazu je się c y fra  5. P a trzym y 
na tab licę jugosłow iańską, uka ­
zu je  się na n ie j ósemka!

Oczywiście pro testu jem y. Se­
k re ta r ia t zawodów odbiera nam 
przecież trz y  punk ty , ze stanu 
rów now agi sprowadza mecz do 
stanu dość w yraźne j przewagi 
Jugosław ii. P rotest n ie  pomaga. 
K o m ite t o rgan izacy jny cHce 
przecież naszej porażki.

Te podstępne t r ic k i n ie  za­
łam a ły  nas. W iedzia łyśm y, że 
m usim y wygrać, że na nasze 
zwycięstwo oczekuje k ra j.  że 
walcząc z reprezentacją t ito -  
faszystow skie j Jugosław ii, m a­
m y w ykazać wyższość naszego 
ludowego sportu.

W  walce te j towarzyszyła 
nam gorąca sym patia  znakom i­
te j w iększości zgromadzonych 
na sali w idzów , oraz koleżeń­
ska pomoc zaw odników  radziec­
kich i państw  de m okra c ji lu ­
dowej, k tó rzy  zachęcali nas do 
w a lk i, do zwycięstwa.

Ostatecznie zdobyłyśm y w ice­
m istrzostw o Europy: Jest to 
sukces duży W iem y jednak, że 
m ając św ietne w a ru n k i, k tó re  
zapewnia nam państwo ludowe, 
możemy i m usim y, w zo ru jąc się 
na s ia tka rkach radzieckich, 
podnieść naszą grę na jeszcze 
wyższy poziom.

W  roku  1952. na w niosek 
przedstaw icie li ZSRR w  M ię ­
dzynarodow ym  Z w iązku  S ia t­
ków k i. po raz p ierw szy w  h i­
s to rii tego sportu przeprow a-/ 
dzone będą w  M oskw ie m is trzo ­
stwa św iata w  k o n ku re n c ji ko ­
biet. obok przeprowadzanych 
regu la rn ie  m is trz o s tw  św iata 
w  k o n k u re n c i mężczyzn. Do 

b lic y . na k tó re j re jestrow ano tych  zawodów, na k tó re  gorą-

p u n k ty  zdobyte dla Polski. U -  co zapraszały nas nasze ra ­
dzieckie tow arzyszk i z C zudi-
ną na czele, m usim y stanąć je ­
szcze lep ie j przygotowane, m u ­
sim y zadem onstrować jeszcze 
lepszą grę.

O m istrzostw ach w  Paryżu 
opow iada rów n ież k ie ro w n ik  
ek ipy  po lsk ie j, tow. G órski, 
k tó ry  b ra ł udzia ł w  obradach 
I I I  Kongresu M iędzynarodow e­
go Z w iązku  S ia tkó w k i. Delega­
cja  polska zgłosiła w  czasie

obrad p ro je k t rezo luc ji, k tó ry  
głosi m. in .:

„Uwzg lędn ia jąc  życiowe in te ­
resy m i l ion ów  sportowców,  
zrzeszonych w  naszej federacji,  
sportowców, k tó rzy  pragną  po­
ko ju  i  możliicości up raw ian ia  
ukochanego sportu w  w a ru n ­
kach pokojowych, uważamy, że 
wezwanie Światowego K om ite tu  
Obrońców Poko ju o podpisanie  
P aktu  Poko ju  m iędzy pięcioma  
w ie lk im i  m ocars twam i jest n a j ­
bardzie j pełnym, wyrazem  tych  
uczuć i  p ragn ień “ .

Pod tą rezo lucją, k tó ra  w zy ­
w a ła  wszystkich członków  na­
rodow ych federac ji s ia tkó w k i do

w a lk i o podpisanie P aktu  Poko­
ju . podp isyw a li się ko le jno  
przedstaw icie le  b iorących udzia ł 
w  kongresie państw. Pod rezo­
lu c ją  znalazły się podpisy przed­
s taw ic ie li B e lg ii, P o rtu ga lii, 
B ra z y lii,  W łoch, F ranc ji, ZSRR, 
Polski, W ęgier, R u m un ii i B u ł­
ga rii. Podpisał rezo lucję prze­
wodniczący M iędzynarodow ej 
Federacji S ia tków k i.

Pod rezo luc ją  znalazły się 
także podpisy w ie lu  zaw odni­
ków  Izraela. Rezolucję pragnęła, 
m im o całej świadomości, czym 
grozi je j taka decyzja, podpisać 
jedna z reprezentantek Jugo­
s ła w ii.  B y ł jednak przy tym  
k ie ro w n ik  drużyny. W yrw a ł je j 
z rę k i rezolucję, pogroził, w a rk -

Reprezentacyjna  drużyna s ia tkarek polskich które zdobyły w  czasie m istrzostw Europy roz ­
g rywanych w  Paryżu zaszczytny ty tu ł  w icem is trzowsk i N.a zdjęciu drużyna polska przed 
zwyc ięsk im  meczem z Jugosławią Stoją od lewej: Wojewódzka (kapitan zespołu), T om a­

szewska, Hajecówna, Englisch, Pogorzelska i Kubiakóipna

ną ł ja k  h itle ro w ie c  do p ro w a­
dzonego w ięźnia.

G rupa reakcy jnych  działaczy 
M iędzynarodowego Zw iązku 
S ia tkó w k i us iłow a ła  przepro­
wadzić ro zb ij ackie m anew ry. 
Proponowała ona dokonać po­
dz ia łu  członków federac ji ta ­
kiego na poszczególne s tre fy , 
by zapuścić nad k ra ja m i M a r- 
sha llis tanu żelazną ku rtynę .' 
R eakcy jn i działacze zapropono­
w a li, by ZSRR, Polska, CSR, W ę­
gry, Rum unia, B u łga ria , NRD i 

A lb an ia  s tan ow iły  oddzielną s tre ­
fę, obaw ia jąc się w idocznie na­
w et w  federac ji sportow ej 
w spółp racy m iędzynarodow ej; a 
przede w szystkim  obaw ia li się, 
że p rzyk ład  wspaniale ro z w ija ­
jącego się sportu ZSRR i k ra ­
jó w  dem okracji ludow e j m ógłby 
rozw iać k łam stw a szerzone na 
Zachodzie przez im p e ria lis tó w  i 
ich pom ocników .

Jednak słuszne stanowisko 
p rzedstaw ic ie li ZSRR poparte 
w ycze rpu jącym  uz.asadnieniem 
spraw iło , że w rogow ie postępu 
przegra li. Kongres p rz y ją ł za­
proponow any przez ZSRR sy­
stem podziału na stre fy , k tó ry  
pozwala na szeroką w ym ianę 

\ doświadczeń.

S ia tk a rk i nasze — stw ierdza 
j na zakończenie tow. G órski, —
. dobrze p rzyczyn iły  się do pro - 
j pagandy ba rw  polskich za g ra ­
nicą. Z doby ły  zaszczytny ty tu ł,  
a postawą swą zyskały serca 
w ie lo tysięcznej w idow n i, k tó ra  
w idz ia ła  w  nich reprezentan tk i 
kob ie t po lskich. walczących 
w spóln ie z m ilion am i kob ie t 
F ranc ji i całego św iata o pokój 
i postęp.

N i  Kongresie F rancusk ie j L i ­
gi K ob ie t s ia tka rk i po iskie by - 

! ły  obok s ia tka rek radzieckich,
■ przedm iotem  spontanicznej m a­
n ifes tac ji zebranych. P rzy jm o ­
wano je jako de legatki k ra ju  
budującego sbejulizm . w k to rvm  
kobieta, w yzw olona z k a p ita li­

stycznego wyzysku i c iem noty, 
jest w spó łtw órcą w ie lk ich  prze­
obrażeń.

W. G O Ł Ę B IE W S K I

M otocyk low y  Ra id Tatrzańsk?st  jedną  z n a j t r u d n i e j ^  
kon kure nc j i  dla motocyklistów a zdjęciu : znany motocy  
Ogniwa - B y tom  — Gargu l  1trasie jednego z etapów  y

rocznego Ran T a trz a ń s k ie g o ^  ^  _  W erne i

Mistrzowie Polskiv motocyklowych 
konkurencja! raidowych

30 u b . m . ro ze g ra n a  zo s ta ła  w  Chy- 
l ic a c h  pod  W a rsza w ą  c z w a rta  i o- 
s ta tn ia  k o n k u re n c ja  m o to c y k lo w y c h  
ra id o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i — m o- 
to -c ross .

W y n ik i:
K a te g o r ia  125 ccm . Î )  P ło c ic k i

(S p ó jn ia  K ło d z k o )  7:19,8,
K a te g o r ia  do  250 ccm . 1) J a n k o w ­

s k i (C W K S ), 15:00.2.
K a te g o r ia  do 350 ccm . 1) B ru n  

K rz y s z to f (O g n iw o  W a rsza w a ) 14:59 8 
K a te g o r ia  ponad  350 ccm . 1) K w ia t ­

k o w s k i (C W K S ) 14:34, (n a jle p s z y  czas 
d n ia ).

K ategoria  m otocykli z . w ó z k a m i
M ie rz y ń s k i (S ta l G liw ice ) 21.21,2. 

da podstaw ie w y n ik ó w  uzyskanYch  
czterech e lim in ac jac h  ty tu ły  m u-

^ f W/a Chrokra S 5 ° ryzCd ob y ™ w rZp o -

r ^ f c hm k - e p u z te h(B u d o w la n l

?oS!o W ccm. -  Jankow ski (C W K S ) 
*,o 350 ccm . -  K rz y s z to f B n in  (O -

7nadW !50ZacWcm . -  K w ia tk o w s k i

lŁ k f e Sz w ó lk a m i -  M le c z y ń -  
- (S ta l — G liw ic e ) .If. VOLCW. '

Pierwszy mecz wCzechosłowacji 
gra CWKS z lonvedem

P R A G A  (te l. w ł. )  U ro c z y ś c ie  i se r­
d e czn ie  p o w ita n o  na  g ra n ic y  p o ls k o - 
-c z e c h o s ło w a c k ie i p iłk a rz y  C W K S  
k tó r z y  s ta r to w a ć  będą  w  tu r n ie ju  
d ru ż y n  w o js k o w y c h  p a ń s tw  dem o ­
k r a c j i  lu d o w e j.  P o w ita n o  ic h  ró w ­
n ież  se rde czn ie  ną d w o rc u  w  P ra ­
dze.

D ru ż y n a  p o lska , k tó ra  w y je c h a ła  
w  s k ła d z ie : S te fa n is z y n , K ła c z e k ,

D .n io k . K o r y n t .  SZęzepąńsM . OTJ- 
łńc:ki S e ra f in . S ąs iadek. K o k o t, 
B i ite r  O le jn ik , J e z ie rs k i, V, tę ce k , 
Ja^czek H o d y ra  i  P io t ro w s k i,  n>- 
zer a p ie rw s z y  m ecz 3 p a ź d z ie rn ik a  
w  ^ s tra w ie  z H on ve d em .

\  tu r n ie ju  w ezm ą  u d z ia ł n a s tę p u - 
jąc> zesDoty: rep rezen tac .ia  e n  n 
s ik i A r m ii  L u d o w o -W y z w o le ń c z e j,
K>2ved, C D N V . A T K  i  C W K S -

Długodystansowe ¡trzostwa Polski 
na -e

S Z C Z E C IN . — W  S zcze c in ie  o d b y 5Cin )  19 p k t ,  3) Ja m rosz  (G w a * .
ły  się  d łu g o d y s ta n s o w e  m is trz o s t\V ą v ro c ła w ) 12 p k t.  ,
k o la rs k ie  P o ls k i n a  to rz e  d la  za -śc ig  na 100 k m ,: 1) K la g in s K i 
w o d n ik ó w  w s z y s tk ic h  trz e c h  ka te-gzaw a) czaą- 2:44,23 22 p k t ,  - )  
g o r i i .  szew ski (C K W S ) 16 p k t .  3) Sa­

na.; le p szym  z a w o d n ik ie m  k a te g o r i i  (G w a rd ia  Łód ź) 11 p k t, 4) p a ­
l l i  o k a za ł się G ru n d m a n , k tó r y  w y -  (C W K S ) 9 p k t ,  5) N ow ocze ls  
g ra t w s z y s tk ie  lo tn e  fin is z e . K o le i- i  C h o rzó w ) 1 p k t ,  6) D rą ż k o w - 
ność w  te j k o n k u re n c ji  je s t n as tę -Ć łw a rd ia  S zczec in ) 5 p k t. W ie - 
pu.iąca ; 1) G ru n d m a n  (G w a rd ia  W r o - tn y  m is trz  P o ls k i Bek. oapacU 
c ła w ) 1:27,08, 2) T ra c z  O g n iw o  W odu d e fe k tu .

W kilku miacli
Ib l i  B o ru c k i i  w  b ag n e c ie  N i& -W  W a rs z a w ie  o d b y ły  s ię  w  n ie  - 

d z ie lę  re g a ty  w io ś la rs k ie , z o rg a n i­
zow ane  p rzez ZS „O g n iw o “ . S ta r­
to w a ło  110 z a w o d n ik ó w  i  z a w o d n i -  
czek z k lu b ó w  w a rs z a w s k ic h  o raz  
K o le ja rz a  G d a ń sk  i  B u d o w la n y c h  
P ło c k . O gó łem  ro z e g ra n o  11 b ie  - 
gów .

♦
W e W ro c ła w iu  z a k o ń c z y ł się t r z y ­

d n io w y  tu r n ie j  te n is o w y  o p u c h a r 
W K K F . W  s p o tk a n ia c h  f in a ło w y c h  
z w y c ię s tw o  w  g rz ^  p o d w ó jn e j m ęż­
czyzn  o d n io s ła  p a ra  P ią te k  — T o  - 
m a szew sk i nad  m is trz o w s k ą  p a rą  
P o ls k i N ie s tró j — K o w a lc z e w s k i 4:6, 
6:3. 6:1. W  f in a le  g ry  p o je d y n c z e j 
m ę żczyzn  P ią te k  p o k o n a ł N ie s tró j a 
6:1, 6:3. W  f in a le  k o b ie t Ja śko - 
w ia k ó w n a  z P o zn an ia  p o k o n a ła  Z a - 
ją c o w ą , K a to w ic e  6:2, 6:3.

*
W e W ło c ła w k u  z a k o ń c z y ły  się m i­

s trz o s tw a  P o ls k i ju n io ró w  w  h o k e ­
ju  na t ra w ie . I  m ie js c e  za ję ła  
d ru ż y n a  K o le ja rz a  G n ie zn o  przed  
W łó k n ia rz e m  F o zn a ń  i  K o le ja rz e m  
B ydgoszcz.

*
W  ro z e g ra n y c h  w  K a to w ic a c h  

m is trz o s tw a c h  s z e rm ie rc z y c h  ZS 
G ó rn ik  t y t u ł  m is trz o w s k i w  flo re c ie  
k o b ie t z d o b y ła  K o c h ó w n a , w  szpa - 
d z ie  i  f lo re c ie  m ę żczyzn  Z im o c h ,

ra m ach  f in a ło w y c h  ro z g ry w e k
tżyn o w e  . m is trz o s tw o  P o ls k i w  
e C W K S  p o k o n a ł S ta l G l i -  
8:7.

*
Szczecinie w  m eczu  b o k s e rs k im  
5 Bydgoszcz p o k o n a ł m ie j *  
go K o le ja rz a  12:8.

*
w s z ó lig o w y  zespó ł k o s z y k  a- 
td z k ie j  S p ó jn i p rz e g ra ł n ie -  
Iw a n ie  to w a rz y s k i m ecz z m ło -  
tz a w o d n ik a m i m ie js c o w e g o  Og 
137:59 (19:32).

*
7 ż u ż lo w y  o m is trz o s tw o  T 

Im ię d z y  S p ó jn ią  W ro c ła w  1 
t i ia rz e m  C zęstochow a. za k o n - 
c.«ie z w y c ię s tw e m  W łó k n ia rz a  
2(

w s z y s tk ic h  a k a d e m ic k ic h  o -
śnch w  k ra ,u  z o k a z ji  ro zpo - 
cz ro k u  szko ln e g o  o d b y ły  sie 
in>y s p o rto w e , z k tó ry c h  cło- 
ch irzeznaczono  na b u d o w ę  s to i i-  
c y o tk a n ia  ro z g ry w a n o  w  w ie w  
d y lin a c h  s p o rtu  p rz y  d u ż y m  
za -eso w a n iu  p u b lic z n o ś c i.

D z i ś  W  W 
T E A T R Y

N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g 
18.15.

N o w y  — „D a m y  i  H u z a ry “  — g. 
15.30 i 19.

P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “ — 
g. 19.

W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 
g. 19.

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 
n a "  — g. 19.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ją “  — g. 19. 
O pe ra  i  F i lh a rm o n ia  — „P a n

T w a rd o w s k i“  — g. 19.
C y rk  n r. 7 (M a rsza łko w ska  ró g  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I M A

M o s k w a  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y ­
n y “ .

P ra h a  — „T a je m n ic a  s z fb u  n a f to ­
w e g o “ .

P a lla d iu m  — „W y z w o lo n a  z ie m ia “ . 
A t la n t ic  — „N o w y  P e k in “ .
W —Z  — „ C ó r k i  C h in "  — dod. 

„N a u k a  b liż e j ż y c ia “ .
S to lic a  — „W ę d ró w k i cza rodzie j a "  

— dod. „N a u k a  i te c h n ik a “ .
1 M a j — „C z e rw o n y  ru m a k “ . 
O cho ta  — „ K u l is y  r in g ó w “  _  dod. 

„N a u k a  i te c h n ik a “ .
S y re na  — „Ś lu b  z p rzeszko d a m i“  
Tęcza — „Z ie m ia  d rż y ".
P o lo n ia  — „D z ie w c z y n »  U ź ró d ła “  

dod. „P rz e g lą d  s p o r tó w /“ .
L o tn ik  — n ie czyn n e .
P oczą tek  seansów  o ¿odz. 15, I 7, 

19, 21, w  k in ie  A tlantic  15, 16,
19, 20, 21 (cena b ile tó w  i.35 z ł.) w  k i ­
n ie  Tęcza  15.30, 18, 20.30-

R A D I O
W T O R E K  2 P A Ź D Z IE R N IK A  ,1951 R. 

P ro g ra m  I  na fa l i  jj22.
5.10 K o n c e r t ,  6.05 M u zyka , 6.25

a s z a w i e
A u lia  w s i, 6.35 P ie ś n i m asow e 1 
ra ta  ro z ry w k o w a , 8.00 Ą :ld - 
szka d la  k la s  s ta rs z y c h . 8.20 M a - 
z y tp o p u la rn a , 8.55 A u d . d la  • 
V —, 9.10 A u d . d la  k las  V I I I  IK ,
9 4(oncert s o lis tó w , 10.10 A u d  ' -a 
p rz z k o li,  10.30 M u z y k a  ra d z ie cka , 
10.5.Pierwsze z w y c ię s tw o ' f r a -m . 
p o T in g -L in g  p t. ..S łonce  n a d  
k ą n g h a n “ , 11.15 M u z y k a  i  a k tu ­
a ln i 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  
12.Z e s p o ły  w o k a ln e . 12.30 A u d . 
d las i, 12.45 N a sw o js k a  n u te , U .U  
In fn a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la z ie c i, 16 20 M u z y k a  ro z ry w k o -  
w a ,n  00 M u z y k a  ta neczna , 17.la  
„W ra c o w n ia c h  u c z o n y c h “ , 47 25 
„K to o z y to r  T y g o d n ia  — Jo ¿.et 
H aS “ . 18.00 Z k r a ju  i ze ś w ia ta , 
18.2M użyka, 18.45 A u d . d la  w s i, 
19.0\ud. k o n k u rs o w a  D o m u  K s ią ż ­
k i ,  .20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  pod 
d y rR a c h o n ia . 20.30 M u z y k a  ro s y j-  
s k a jd o w a , 20.45 „ P r z y ja c ie le “  >ł,j *  
ch o ’sko  w g  A . U s p ie n sk ie g o , 21 n0 
Muąca k a m e ra ln a . 22.10 M u z y k a  
ta n in a  pod  d y r .  C a im e ra .

P*?ram  I I  na  fa l i  367.
6.1 M u z y k a  fo r te p ia n o w a , 6...o 

K o n .r t p o ra n n y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 
Attd d la  k la s  I — I I ,  13.55 A u d . u la  

-k las; i i ,  14.15 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h  14.50 M u z y k a , 15.30 A u d . d a  
dziec, 16.00 W sze ch n ica  R a d io w a , 
16.20ozienn ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u ­
zykę  17.03 K o re s p o n d e n c ja  za g ra ­
n ic z n i 17-15 S ty liz o w a n a  p o lska  
m u  z; & a lu d o w a , 17.45 Radiow y r-o- 
ra dnj< ję z y k o w y , 18 00 K a n ta ty  
współczesnych k o m p . cze cho s ło w a ­
ck ich , 18.30 A u d . l ite ra c k a , 13 .0 
Gr a zespó ł M a n d o U n is tó w . 19.15 N o* 
\Ve k s ią ż k i — fe l ie to n , 19.30 M u z y  ca 
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t s y m fo ­
n iczny pod  d y r . K re n z a , 21.30 ,,M i­
s trzo w ie  B e l-C a n to “ , 21.50 A ud . l i ­
teracka. 22.05 M u z y k a  taneczna  ood 
d y r- C ajm era, 23.00 M u z y k a  k a m e ­
ra ln a . i
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